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W LISTOPADZIE: 


»DZIEWIĘĆ DNI JEDNEGO ROKU « 
i inne interesujące filmy 
- z okazji 
DNI FILMU RADZIECKIEGO 


Podczas tradycyjnych Dni 


kryminalnej 


Ww zespole STUDIO rozpoczęto 


media kryminalna. 
kujący dziennikarz, 


Z WYTWÓRNI FILMÓW 


DOKUMENTALNYCH 


KAZIMIERZ KARABASZ wraz z ope- 
ratorami Stanisiawem Niedbalskim | An- 
tonim Staśkiewiczem znaleźli się wśród 
uczestników zjazdu nauczycieli | wycho- 
wanków liceum pedagogicznego w Łę- 
czycy, zorganizowanego z okazji stule- 
cia istnienia szkoły. Z  podpatrzonych 
tam scenek ma powstać film-impresja 
na temat zawodu nauczycielskiego. Rea- 


UWAGA, 
CZYTELNICY! 


Trwa dyskusja o polskiej kine- 
matografii. W następnym nume- 
rze FILMU rozpoczynamy druk 
cyklu artykułów pod nazwą 
„SPÓJRZMY NA ZESPOŁY", w 
których  zanalizujemy kolejno 
pracę wszystkich zespołów twór- 
czych filmu fabularnego. Jedno. 
cześnie zamieszczać będziemy wy- 
powiedzi kierowników poszczegól- 
nych zespołów. 


A więc za tydzień: 
NA ZESPOŁY"! 


SPOJRZMY 


Filmu Radzieckiego, 
się w tym roku — jak zwykle — w listopadzie, obejrzymy 9 nowych, 
ciekawych filmów kinematografii ZSRR, m. in. „Dziewięć dni jedne- 
go roku" Michaiła Romma, „Gdy drzewa były duże* Lwa Kulidżano- 
wa, „Miłość Aloszy* Nikołaja Tumanowa i Georgija Szczukina. 
Jedną z imprez tegorocznych „Dni* będzie Tydzień Filmów Ukraiń- 
skich, który stanie się okazją do zapoznania polskiego widza z filma- 
mi zrealizowanymi w wytwórni kijowskiej. 


e BOŻENA KUROWSKA 
e BOGUMIŁ KOBIELA 
e JAREMA STĘPOWSKI 


—w nowej komedii 


realizację 
„Kryptonim Nektar* według scenariusza Edmunda Ni- 
Ziurskiego i Leona Jeannot. Jest to współczesna ko- 
Głównym bohaterem jest począt- 
pragnący pomóc milicji 

kryciu szajki przestępców gospodarczych. Reżyseruje 
- Leon Jeannot. W głównych rolach wystąpią: 

na Kurowska. Bogumił Kobiela 1 Jarema Stępowski. 


które odbędą 


filmu 


w wy- 


Boże- 


lizatorzy filmu pobiją chyba / swolsty 
rekor4: zjazń trwał trzy dni | — oczy- 
wiście — tyleż okres zdjęciowy. 


JAN ŁOMNICKI i DANUTA HALLA- 
DIN rozpoczęli realizację fllmu o sta- 
rych ludziach. Autorzy pragną przyczy- 
nić się do pobudzenia aktywności spo- 
lecznej na rzecz pomocy ludziom sta- 
rym. 


JANUSZ MAJEWSKI kończy już film 
pt. „Obiektywem Fryca", zrealizowany 
na podstawie zdjęć znalezionych w jed- 
nym z naszych zachodnich miasteczek. 
Film pokaże wojnę tak, jak widział Ją 
„zwykły” Niemiec. 


— to nazwa jachtu grającego 
niemałą rolę w znanym opo- 
wladaniu Tadeusza Brezy, a 
zarazem tytuł filmu  realizo- 
wanego przez reż. Stanisława 
Możdżeńskiego (na zdjęciu o- 
bok — z prawej). Ekipa fil- 
mowa przebywa obecnie w 
Ustce. W .Yokkmokku* wy- 
stępują m.in. Marian Łącz. 
Barbara  Modelska | Leon 
Niemczyk (na zdjęciu — niżej) 


lecia, paru szyldom i maląwniczym 
straganom — nabrała jeszcze większej 
paty nie przez klika go- 
dzin reż. Halina Bielińska realizowa- 
ła zdjęcia plenerowe do swego nowe- 
go filmu „Godzina pąsowej róży". 
Na zdjęciu obok; para bohaterów 
„Pąsowej róży”: Karol (Jerzy, Naśle- 
rowski) i (Fiżbieta Czyżewska) 
— młoda współczesna dziewczyna, 
którą niespodziewanie dla niej samej 
przeniesiono w lata | osiemdziesiąte 
zeszlego stulecia, w lata, które okre- 
śla się mianem „pięknej epoki*. 

Za tydzień czytajcie repoFtaż z re- 
allzacji filmu. 


e BIOLOGIA e MEDYCYNA 
© SZTUKA — na warszłacie 
filmowców WFO 


1 a wstępie rozmowy z Tadeuszem Strąkiem -- zastępcą dy- 
N rektora" Wytwórni Filmów Oświatowych w Łodzi — słysz 
że tegoroczny letni sezon filmowy był niezbyt udany: Wy- 
twórnia ma znaczne opóźnienia w realizacji swych planów; 
deszczowa pogoda utrudniła zakończenie zdjęć plenerowych do 
wielu filmów. Drugi poważny kłopot — to trwające już Od 
miesięcy trudności produkcyjne spowodowane złą jakością laś- 
my. Pomimo tych przeszkód wytwórnia — oczywiście — produ- 
kuje. 


— Na ukończeniu — mówi dyr. Strąk — znajduje się kilka 
filmów z cyklu turystyczno-krajoznawczego. Reż. Aleksandra 
Jaskólska zakończyła zdjęcia do kolorowego filmu o Opolu t 
czarno-blatego o Piotrkowie Trybunalskim. Reż. Edward Czurko 
przygotowuje film o Ziemi Słupskiej, a Stanisław Kokesz przy- 

według scenariusza 


stąpi wkrótce do realizacji „Nałęczowi 
wyróżnionego na zeszłorocznym konkursie. Ten cykl krajo- 
znawczy uzupełni reportaż Stanisława Grabowskiego — „,Ma- 


oraz dwa filmy Radosława Sobeckiego: „Lidzbark War- 


„Fryptyk warmiński". 


zowsze'* 
miński" i 


Spotkania _i rozmówki 


— Czy zobaczymy również nowe filmy biologiczne i medycz- 
ne, które przynoszą wytwórni zasłużony rozgłos? 


— Karol Marczak, którego „Sluzowce* wyróżniono na ostat- 
nim Festiwalu Filmów Naukowych, pracuje nad kilku filma- 
mi: zakończył zdjęcia do „Pająka-Krzyżaka”, realizuje zaś „Ja- 
mochłony*, „Porosty' korupiaki' 


Inny, ceniony realizator wytwórni — Józej Arkusz — pracuje 
nad fflmem naukowym pt. „Krążenie wieńcowe”. opartym na 
pracach badawczych docenta Wcisło z Krakowskiej Akademii 
Medycznej; Jerzy Popiel-Popiotek pisze scenariusz filmu o ra- 
cjonalnym wypoczynku. 


— Słyszałam kiedyś o zamierzonej realizacji filmu o sztuce 
zmarłego niedawno grafika — Bronisława Linkego. Czy projekt 
ten został urzeczywistniony? 


— Jeszcze nie w pełni. Reż. Konstanty Gordon pracuje nad 
dwoma filmami; w jednym z nich przedstawia Linkego i jego 
sztukę, w drugim zaś analizuje jeden z obrazów artysty. 

Warto wspomnieć jeszcze o kilku powstających filmach z in- 
nych dziedzin. Edward Pałczyński zrealizował reportaż pt. 
„Łódzka niedziela* — o odpoczynku ludzi z wielkich miast 
jerzy Wojciech Fiwek nakręcił migawki o autostopie, a Ed- 
ward Etler przygotowuje film o wypadkach drogowych. 


Rozmawiała: E. S. W. 


- RSI 
F $, 


W listopadzie (17-21) obchodzo- 
ny będzie uroczyście jubileusz 
piętnastolecia Studia Filmów Ry- 
sunkowych w _Bielsku-Bialej. Na 
tę okazję przewiduje się urządze- 
nie specjalnej wystawy obrazują- 
cej dorobek wytwórni, projekcje 
najlepszych filmów, a także wrę- 
czenie nagród | dyplomów reali- 
zatorom studia. 


WIELKA 
) PRZYGODA ( 
- seria filmów 

telewizyjnych 


Warszawskie Studio Miniatur 
Filmowych kończy realizację 0- 
statnich pozycji z cyklu czarno- 
białych filmów telewizyjnych „O 
Jacku Sploszku*. Obecnie trwają 
prace literackie nad scenariusza- 
mi do następnej — barwnej tym 
razem — serii telewizyjnej pt. 
„Wielka przygoda". Będą to de- 
tektywistyczne filmy dla dzieci i 
młodzieży. przeznaczone na eks- 
port. n także do wyświetlania w 
kinach. 


„GAUDEAMUS” 
w łódzkiej 
szkole filmowej 


$ października odbyła się Inau- 
kuracja nowego roku nkademic- 
klego w Państwowej Wyższej 
Szkole Teatralnej | Filmowej w 
Łodzi. Na pierwszych latach stu- 
dlów rozpoczęło naukę 52 osoby 
(35 na wydziale reżyserskim | o- 
peratorskim, oraz 17 na wydzia 
le aktorskim). 

Dowiedzieliśmy się, że jednym 
z nowo przyjętych studentów jest 
Jerzy Afanasjew — znany saty- 
ryk, a także autor amatorskiego 
filmu „Białe zwierzę! 


KUPILIŚMY 


„Być albo nie być". Amerykań- 
ska komedia filmowa, której ak- 
cja toczy się w Warszawie w 
czasie drugiej wojny światowej. 
Twórcą filmu jest zmarły w 1847 
roku reżyser amerykański Ernest 
Lubitsch: ,.Być albo nie być” jest 
lednym z ostatnich jego dziel. 


„Dziecko wojny", Film nagro- 
dzony Złotym Lwem na tegorocz- 
nym festiwalu filmowym w We- 
necji. Jego twórcą jest Andriej 
Tarkowski. jeden z najbardziej 
obiecujących reżyserów  radziec- 
kich młodego pokolenia. 


„Uprowadzeni: Dramat _sen- 
sacyjny oparty na _ autentycznej 
historii porwania dziecka francus- 
kiego fabrykanta samochodów 
Peugeóta. Twórcą filmu jest_Al- 
berto Lattuada (.,Płaszcz”). Film 
został nagrodzony za reżyserię na 
ubiegłorocznym festiwalu  filmo- 
wym w San Sebastian. 


Film  ko- 
stiumowy produkcji " trancuskiej, 
zrealizowany wedlug głośnej 
wieści Teofila Gauthier. W_ roli 
łównej — Jean Marais. reżysero- 
wał Pierre Gaspard-Huit. 


„Śmieszna buzia”. Barwna ko- 
media muzyczna produkcji arne- 
rykańskiej z Audrey Hepburn i 
Fredem Astalrem w rolach głów- 
nych. Reżyserował Stanley Do- 
nen, jeden z  najwybitniejszyćh 
specjalistów od filmów tego ga- 
tunku (m. in, współtwórca „.Desz- 
czowej plosehki*). Muzyka opar- 
ta na motywach George'a Ger- 
shwina. 5 


„Prawda”*. Dramat sensacyjno- 
psychologiczny, zrealizowany przez 
HM. G. Clouzota („Cena stra 
chu", „Widmo*). Słynna kreacja 
Iirigitte Bardot. która gra młodą 
dziewczynę. sądzoną za zabójstwo 
swego kochanka. Film nagrodzo- 
ny na festiwalu filmowym w Mar 
del Plata w 1961 roku. 


Zapiski krytyczne 


Szanowny Panie! 


Odpisuję Panu na tych lamach, ponieważ po- 
ruszył Pan w Swoim liście sprawy, które prawdo- 
podobnie interesują także innych czytelników pisma. 

Od kilku lat chodzi Pan stale do kina. Obej- 
rzał Pan około siedmiuset filmów. Daje in 
Pan oceny, prowadząc własną tabelkę na wzór 
„Dziewięciu gniewnych ludzi". W wielu wypad- 
kach nie zgadzają się one z naszymi ocenami. 
Z naszymi ocenami — jak Pan pisze — nie zawsze 
zgadza się również publiczność, która czasem nie 
chodzi na filmy o wysokich notach, „natomiast 
filmy o gorszej ocenie wydanej przez krytyków, 
są często bardzo przychylnie przyjmowane”. 


„Prawie wszyscy — pisze Pan dalej — mamy 
jednak pretensje do filmu polskiego. Filmy te ja- 
koś nie trafiają u nas do widza i często sala nie 
jest zapelniona nawet do połowy”, natomiast „gdy 
są wyświetlane jakieś filmy amerykańskie, to mimo 
że krytycy nisko je oceniają, zarzucając im sche- 
matyczność itd., sala kinowa jest jednak wypeł- 
niona po brzegi". 


Celem Pańskiego listu — podkreśla Pan — jest 
dowiedzenie się. jakimi: kryteriami kierują się re- 
cenzenci w swojej pracy oraz w stawianiu ocen. 

Pańska wypowiedź wydaje się cenna nie tylko 
dlatego, że porusza Pan kwestie istotne, ale także 
dlatego, że podchodzi Pan do nich poważnie. Pan 
nie tylko chce poznać dziedzinę, która Pana inte- 
resuje, Pan nie tylko stara się dopracować włas- 
nego sądu; Pan również ten sąd, zbliżony do oceny 
filmów przez szeroką publiczność, stara się kon- 
frontować z oceną krytyków zawodowych i nie- 
pokoi Pana częsta rozbieżność obu postaw. Na 
koniec widzę w Pańskim liście pragnienie zrozu- 
mienia nas. 


Krytyk, zanim zaczął się zawodowo zajmować 
oceną filmów, chodził do kina, jak Pan, jak inni — 
dla rozrywki, dla nowych wrażeń, albo żeby się 
czegoś ciekawego dowiedzieć. Film wciąga odkior- 
cę jak żadne widowisko. Na dwie godziny odry- 
wamy się od naszego życia i żyjemy życiem bo- 
haterów filmu. Tracimy kontrolę tego, co dzieje 
się na ekranie, bo podcząs seansu na ekranie znaj- 
dujemy się również my. Dzięki swemu tempu, swo- 
jej skrótowości, stąd zaś możliwości rozlicznych 
niespodzianek, które daje bogata technika, film 
znakomicie potrafi rozerwać. Ponieważ zaś widz, 
jak powiedziałem, przebywa na ekranie, film nie 
tylko go bawi, ale umożliwia mu niejako osobisty 
udział w zabawie. Wreszcie: film jest fotografią. 
Przemawia jak sama rzeczywistość. Stąd szukamy 
w nim, chodząc do kina, iluzji autentycznego ży- 
cia, treści, dziania się, życiowych przebiegów i pły- 
nącej z nich bezpośrednio nauki o życiu. A że, 


cglądając film, tracimy zdolność krytycznej oce- 
ny — jesteśmy gotowi przyjąć niemal wszystko 
i często byle jak, aby tylko podstawowe warunki 
iluzji, atrakcyjności i „prawdy” zostały spelnione. 

Krytyk, proszę Pana, przeżywa to samo co zwy- 
kły widz. Nieprawda, że profesjonalizm go zawsze 
znieczula. Ale jednocześnie stara się patrzeć na 
film szerzej, nie tylko pod kątem tego, co mu po- 
kazują, bo także: jak pokazują. Krytyk umie pa- 
trzeć na cały film, na wszystko, co w nim jest: 
czyta utwór i odbiera z niego każde „słowo”. Poza 
tym: dzielo podsuwa mu na pamięć inne dzieła 
filmowe i nie tylko filmowe, w ten sposób — ogól- 


Wu 


Mak 
Uldowice 


niejsze miary i wagi zaczerpnięte z historii i twór- 
czości człowieka. 


Cóż dziwnego, że jego postawa czynna, atakują- 
ca, interpretująca, świadoma różni się od kon- 
sumpcyjnej i często biernej postawy widza. 


Która jest lepsza? Która jest w stosunku do 
dzieła bardziej sprawiedliwa, a w stosunku do 
odbiorcy — bardziej owocna? 


Pierwsza umożliwia odebrać więcej niż mniej, 
przeżyć głębiej, przemyśleć szerzej, sięgnąć wyżej. 
Ale czy postawa widza i konsumenta nie bywa 
postawą świeższą mimo wszystko, bo nie zakłóconą 
refleksją? Postawa zatracenia się na ekranie, na- 
wrót do pierwszych przeżyć dzieciństwa, wielka 
naiwna zabawa ludzi dorosłych — jak piszą socjo- 
logowie? Wydaje się zatem, że rację ma każda ze 
stron. Racja pełna polegałaby na połączeniu obu 
postaw. Jeżeli jest to w ogóle możliwe. Ale wów- 
czas chyba jednak z przewagą postawy analitycz- 
nej. Nie bylbym krytykiem, gdybym sądził inaczej. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


EE 
A- 


trawnej reżyserii Andrzeja 


rp elewizja niekledy za- 
| skakuje swoich wi- Łapiekiego 1 doborowej 

dzów  niespodziewany- obsadzie. Kupiety i arlet- 
mi pomysłami repertuaro- ki tego „klasyka rozryw- 
wymi. Tak bylo w tym kl wielu widzów zapew- 
tygodniu, który po kilku ne pamięta od lat i z przy- 
chudych — stal się zbio- Jemnością przypomniało so- 
rem inscenizacji swoiście bie niezbyt zawiłe, choć 


bardzo nerwowe perypetie 


„klasycznych: 


Teatr Kobra zapewne nie 
wym najgoriiw- 
(ym, 
zleń 


dogodzii 
szym wyznawcom 
którzy muszą co tyt 
mieć w okienku krwi 
go trupa 1 detekty' 
gdyż pokazal bardzo zna- 
ną | dobrą sztukę Johna 
Priestleya „Pan inspektor 
przyszedl”. "Śledztwo tym 
razem nie mialo charakte- 
ru krzyżówkowej zabawy, 
lecz psychologicznej intro- 
spekcji. Reżyser Ludwik 
Renć | aktorzy zadbali 
© prawdziwość wewnętrz- 
mych sylwetek bohaterów, 
1 choć trochę zabrakło ze- 
wnętrznego napięcia  — 
spektakl byl klasycznym 
przykladem dobrej ambicji 
ze strony Kobry. 

W sobotę wieczorem w 
całej Polsce pokazano od- 


mlodego żonkosia (w tej lego Zwierciadła" — Marii 


roli Wieńczysław Gliński na Wyrzykowskiego i Tea- 
raz jeszcze pokazal, jak tru Snów — Jacka Wosz- 
wiele może zdziałać aktor  czerowicza). Sztuka  Sza- 
posiadający dużo osobi-  niawskiego, nie tracąc nic 
stego wdzięku i umie- ze swojej poezji | psycho- 


Jący go wykorzystać). Tro- logicznej finezji, okazałą 


ChĘ stylu niemego fil- się już utworem w pew- 
mu, dużo tempa, sporo nym sensie historycznym: 
groteski w inscenizacji |  metaforyczną scenę prze 
aktorstwie, dobra muzyka, marszu dzieci w papiero- 


błyskotliwe pointy w di: 


wych hełmach odczytuje- 


logu — i otrzymaliśmy pro- my dziś inaczej, głębiej i 
gram rozrywkowy wyso- z większą zadumą, niż ro- 
kiej próby. blilśmy to kilkanaście lat 
Wreszele w Teatrze Te- temu. 


lewizji, w reżyserii Jerze- _ Reżyser zadbał o wszech- 
zo Antczaka, pojawily się  stronność | bogactwo środ- 
„Dwa teatry Szaniaw- ków inscenizacyjnych; aby 
Sklego. I tutaj telewidzo- w malym warszawskim 
wie mieli możność obej- studio móc pokazać cały 
rzeć koncert aktorstwa (na Utwór, obydwie Jednoak- 


tówki — w przeciwieństwie 
do reszty spektaklu — nu- 
grana uprzednio | odtwo- 
rzono z telerecordingu. Ito 
stało się przyczyną, że nie- 
jety, skończyła się | sztu- 
ka Szaniawskiego, | tele- 
wizja, a zaczął się skand, 
Nie rozumiem, jak można 
bylo pokazywać zamiast 
aktorów — maszkary Unu- 
rzane w 


duet 
„Ma: 


dlugo zapamiętam 
dyrektorów teatrów: 


Zlekceważono 
wymagania: estetyczne, cier- 
pliwość widowni,  Wyrzą- 
dzono krzywdę utworowi 
i publiczności, marnując 
tak wiele cennego wysliku 
aktorów, Sprawa Jakości 
naszego zapisu na telere- 
cording dojrzała do zasad- 
niczych rozstrzygnięć — nie 
można dlużej stroić nie- 


winnych mln, trzeba wy- 
świełony _ swego | czasu 

przez Tuwima „Słomkowy Marian Wyrzykowski | Jacek Woszczerowicz clagać wolóski: 

kapelusz" Labiche'a w wy- w „Dwóch teatrach" Jerzego  Szaniawskiegg ARGUS 
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ilm utrzymany w to- 
nacji szarej, może na- 
wet ciemnoszarej; i to 
tak dalece, że razi nas 
każda smuga światła, 
ostrzejszy kontrast bie- 
li i czerni, Film utrzy- 
many w wolnym, monotonnym 
rytmie — wskutek czego każdy 
bardziej dynamiczny epizod zda- 
je się wprowadzać dysharmonię. 
Na ekranie szare, widziane w 
niepogodę miasto, staroświeckie 
jakby wyziębłe wnętrza. I ludzie 
doskonale z tą dekoracją zestro- 
jeni: kucharka, której monoton- 
ną egzystencję urozmaica „głos 
z innego świata”, znachor skry- 


ty w odrażającej, pozbawionej 
wyrazu szarzyżnie swego gabine- 
tu, staruszka zamieszkująca istny 
grobowiec swych wspomnień, po- 
starzała  telefonistka... Jedynie 
kaleka dziewcz, mieszka w 
dzielnicy nowoczesnych, ale tak- 
że moónotonnych bloków. 

Zaczynam tym razem od koń- 
ca, pisząc o tonacji, barwie 
świata ukazanego na ekranie, co 
zazwyczaj kwituje się w ostat- 
nim akapicie. Jednakże w „Gło- 
sie z. tamtego świata”, następ 
nym po. „Świadectwie urodze- 
nia* filmie Stanisława Różewi- 
cza, rzecz ta wydaje się istotna, 
pozwala nam bowiem, 
jąc do „Miejsca 
„Świadectwa urodzenia”, 
sobie sprawę. jak dalece ta nie- 
zbyt efektowna tonacja szarości 
jest istotną cechą stylu Różewi- 
cza. 

Reżyser ten zajmuje w na- 
szym filmie specjalną pozycję. 
Oszczędny, skromny, krytyczny 
wobec dego _ plastycznego 
efektu, skoncentrowany na we- 
wnętrznych przeobrażeniach swo- 
ich bohaterów — wydaje się an- 
tytezą tego nurtu naszej kine 
matografii, w którym. rzeczywi- 
stość, widziana na ekranie. po- 
siadała sens poetycki, - metafo- 
ryczny; wnętrza spełniały funk- 
cję niemalże filozoficznych prze- 
nośni (np. u Hasa), a akcesoria 
urastały do rangi symboli. -Ró- 
żewicz jest konkretny, skupiony, 
refleksyjny; lęka się wszelkich 
przerostów estetyzmu, rezygnuje 
z jawnych sporów o nowoczesną 
formę filmu, W istocie — do no- 
woczesnego filmu dochodzi włas- 
ną drogą, właśnie poprzez tę 
oszczędną refleksyjność, intelek- 
tualizm, zainteresowanie  we- 
wnętrzną sferą ludzkich doznań 
i przemian. 


PA 


, powraca- 
na ziemi* i 
zdać 


W „Głosie z tamtego świata” 
Różewicz idzie daleko w tej ry- 
gorystycznej oszczędności, asce- 
tyzmie malarskim, monotonii ryt- 
mu; wskutek tego film jest w 
odbiorze dość trudny. Nie moż- 
na natomiast powiedzieć, aby 
zapewniał nam równocześnie ta- 
ki sam ekwiwalent subtelnych 
psychologicznych spostrzeżeń 
odkryć jak choćby „Świadectwo 
urcdzenia*, które „podbiło” całą 
krytykę filmową. Wytłumaczenie 
jest zresztą jasne: temat „Głosu 
z tamtego świata" został przez 
reżysera potraktowany w dużej 
mierze publicystycznie; fakt ten 
zobowiązuje i ogranicza zara- 


Kazimierz Rudzki („doktor* 


zem. Autorzy scenariusza: Ta- 
deusz Różewicz i Kornel Filipo- 
wiez zajęli się jedną z tych 
spraw. o których głośno się nie 
mówi: szarlatanerią i innymi 
formami pasożytnictwa na ludz- 
kich cierpieniach. Jak upiory z 
„Los caprichos* Goyi, które bu- 
dzą się gdy zasypia rozum, po- 
dobnie hieny z filmu Różewicza 


atakują ludzi porażonych nie- 
szczęściem czy _ samotnością 
/Wieszczka* Wiktoria przekazu- 


je swym klientom polecenia du- 
chów akurat zbieżne z życzenia- 


mi jej wspólnika — „doktora* 
Aksamitowskiego, inni — mało 
widoczni — naganiacze sprowa- 


dzają pacjentów. Po jednej więc 
stranie mamy wyraziste posta- 
cie oszustów, po drugiej ich ofia- 
ry: kałeką dziewczynę, samotną 
staruszkę. opuszczoną przez na 
rzeczonego telefonistkę; sylwetki 
nakreślone pobieżnie, lecz traf- 
nie, niekiedy nawet przejmująco 
Mechanizm działania pasożytów 


jest prosty; metody — nietrudne 
do przewidzenia. Wiktoria i 
„doktor” w niezawodny sposób 


dochodzą do majątku; ten ostat- 
ni pięknym samochodem w to- 
warzystwie efektownego „kocia- 
ka* ucieka z miasta, 

Film Różewicza można trakto- 
wać jako ostrzeżenie, jako ar 
styczny dokument rzeczyw 
problemu. Trzeba przyznać, że 
doskonale spełnia tę funkcję. Do- 
wodzi tal że temat współczes- 
ny nie jest mirażem i bez zb; 
niego wysiłku można go odna- 
leżć nawet w zakurzonych kr: 
kowskich zaułkach. 

A jednak po jego obejrzeniu 
budzą się wątpliwości, Wywołu- 
je je właśnie nienaganność funk- 
cjonowania tego mechanizmu 
przestępstwa, Ta jasność sytua- 
cji: ci i tamci, przestępcy i ofia- 


Aksamitowski) i Tatjana Czechowska (staruszka) 


ry. Żadnego niedomówienia. Do- 


kucza przekorna myśl: a gdyby” 


* Aksamitowski nie był prostym 
przestępcą — wyrzucającym do 
kosza flaszeczki z moczem do 
analizy i przepisującym tabletki 
aspiryny na poważne dolegliwo- 
ści — lecz znachorem, powie- 
działbym: serio. który reprezen- 
tuje inne racje, a nie zwykłą 
chęć ograbienia ofiar? Wiadomo, 
że procesy znachorów nie pole- 
gają na ogół na oczywistym po- 
tępieniu procederu, często są to 
sprawy o wielorakich aspektach 
moralnych i medycznych; strona 
„nielegalna* ma przecież argu- 
menty na swoją obronę. Problem 
szkodliwości społecznej pozosta- 
je. ale nie jest już tak oczywi- 
sty; nie jest rozwiązany zawcza- 
su, trzeba sobie z nim poradzić, 
uzasadnić go. 

Piszę to może pod wrażeniem 
roli Kazimierza Rudzkiego; do 
specjalności tego aktora należy 


wyposażanie jego postaci w ce-, 


chy, które więcej zapowiadają 
niż są w końcu w stanie ofia- 
rować. Jego doktor” Aksami- 
towski ma jakieś zadatki na 


wielkość; inteligencja, znajomość 
ludzkiej psychiki — zdają się gm 
awansować do rangi jakiegoś no- 
wego doktora Knocka. Sądziłem, 
że ewolucja tej postaci pójdzie 
właśnie w kierunku racji nie- 
prostych i'że w ewentualnym 
procesie wziąłby udział nie tyle 
morderca staruszki, ile jeszcze 
jeden „zbawca* ludzkości. prze- 
konany o swej misji. 

Twórcy filmu wybierając dro- 
gę szlachetnej publicystyki po- 
stawili na jasny konflikt, wyraż- 
ny kcntur sprawy. Myślę, że Ró- 
żewicz artysta i psycholog tro- 
chę na tym stracił. 


„Głos z tamtego świata” jest 
rewią ról filmowych wysokiej 
klasy. Obok kreacji Kazimierza 
Rudzkiego — znakomity, skoń- 
czony portret kucharki Wiktorii, 
nakreślony przez Wandę Łuczy- 
cką. Nie można zapomnieć także 
© jej „adiutancie*, Fabiańczyko- 
wej w wykonaniu Krystyny 
Feldman. Danuta Szaflarska po 
niezbyt przekonywającej roli w 
„Domu bez okien* tworzy tutaj 
skupiony. przejmujący wizerunek 
Stanisławy Edelman, Wreszcie 
staruszka, Tatjana Czechowska. 
której rozmowa z fotografią mę- 
ża należy do wzruszających mo- 
mentów filmu, 

Nie ulega wątpliwości, że po- 
mimo krytycznych refleksji, pre- 
miera nowego filmu Stanisława 
Różewicza jest ważnym wyda- 
rzeniem. Dawno już nie widzie- 
liśmy na ekranie ludzi, których 
sprawy byłyby tak bardzo na- 
szymi własnymi. Film polski, 
który rzadko zwraca się do wi- 
downi bezpośrednio, wybierając 
na ogół drogę mniej zobowiązu- 
jących przenośni czy aluzji, tym 
razem zdecydował się na spraw- 
dzalne konkrety. W jesiennej dy- 
skusji na temat polskiej kine- 
matografii, w której argumen- 
tami są nowe filmy — „Głos 
z tamtego świata" jest głosem 
najpoważniejszym, 


KONRAD EBERHARDT 


Juk John Sturges 


Eowrry skopiował 


Akira Kurosuwę 


iedmiu dzielnych cowboyów wałęsa się 
bezczynnie na granicy Meksyku; choć 
mistrzowsko strzelają i niebywale jeż- 
dżą konno, szczęście odwrócilo się od 
nich i klepią biedę całkiem jak zwykli 
śmiertelnicy. Ale dobry Bóg nie da zgi- 
nąć dzielnym cowboyom: nie tylko będą 
mogli użyć swych coltów, ale zrobią to w szlachet- 
nym i wzruszającym celu (za nader skromną opła- 
ta). Oto bowiem pograniczną wioskę meksykańską 
gnębi banda rozbójników odbierając Meksykańczy- 
kom w malowniczych strojach co się tylko da; 
nieustająca grożba i widmo głodu wisi nad nie- 
szczęsną wioską; trzeba się bronić; wieśniacy po- 
dejmują heroiczną decyzję i angażują siedmiu 
dzielnych cowboyów; cowboye rozprawiają się 
< rozbójnikami; zwycięża słuszna sprawa, wioska 
jest wolna. 

Otv schemat fabularny filmu Johna Sturgesa 
„Siedmiu wspaniałych". W schemacie tym nie ma 
nic szczególnie złego: przeciętny western bez więk- 
szych ambicji może wyglądać i tak, w końcu moż- 
na się zgodzić, że ulubionym zajęciem cowboyów 
jest umieranie za uciśnionych meksykańskich chło- 
pów. Błąd Sturgesa polega nie na tym, że nakręcił 
film banalny, ale na tym, że ten film banalny od- 
woluje się do arcydzieła: „Siedmiu wspaniałych" 
jest bowiem amerykańską wersją „Siedmiu samu- 
rajów* Kurosawy. 

Pomysł fatalny dla reżysera, fatalny dla filmu. 
Sturges bcwiem każe nam myśleć o „Siedmiu sa- 
murajach*, porównywać, zestawiać, I to, co bez 
tych porównań pozostawiłoby widza obojętnym, 
zaczyna drażnić; to, co można by skwitować wzru- 
szeniem ramion, wydaje się w narzuconym przez 
samego Sturgesa kontekście, niedopuszczalne. Sy- 
tuacja podobna jak wówczas, kiedy ogląda się 
cemics „popularyzujący" arcydzieło literaiury: je- 
żeli obrazki są grafomańską ilustracją powieści 
grafomana, nikogo to nie obchodzi; jeżeli jednak 
dotyczą „Pustelni Parmeńskiej" czy „Braci Kara 


mazów”, rzecz nabiera innego znaczenia, Widz. 
który oglądał film Kurosawy, nie tyle nie może 
darować Sturgesowi nicości jego filmu, ile tego, 
żc ta nicość nakłada się na dzieło doskonałe; że 
to, co w „Siedmiu samurajach" było pełne glębo- 
kiego sensu, w „Siedmiu wspaniałych" staje się 
humorystyczne; że sytuacje uzasadnione obyczajo- 
wc i historycznie w filmie japońskim, są absur- 
dalne w amerykańskim itd, 


Najbardziej męczące w filmie Sturgesa jest to, 
że hollywoodzki reżyser uznał wierność pomysłom 
japońskiego kolegi za swój pierwszy obow iązek. 
Prócz tego, że samuraje stali się cowboyami, a ja- 
pońscy chłopi — chłopami meksykańskimi, że 
w ręzultacie inna jest sceneria i rekwizyty, wszyst- 
kc jest jak u Kurcsawy — bez Kurosawy, jego 
myśli, jego wizji, jego geniuszu. Nie zamierzona 
karykatura nie pomija żadnego detalu, ze szczegól- 
nym upodobaniem pastwiąc się nad sensem mo- 
ralno-filozoticznym „Siedmiu samurajów" oraz nad 
ich bohaterami: wspaniały wódz samurajów był 
łysy, główny cowbey-dobroczyńca: też jest łysy, 
a ponadto samotny, nostalgiczny i głęboko świa- 
dom bezsensu istnienia — to Yul Brynner, po raz 
pierwszy na naszych ekranach; w filmie Kurosawy 
hyl Donkiszot. postać wspaniała i wspaniale za- 
rana przez Tosziro Mifune; w filmie Sturesa nie 
brak również Donkiszota, którego z całą beztroską 
n*eświadomej młodości kreuje Horst Buchholz. Jest 
też piękna młodziutka Meksykanka, bo była pięk- 
na młodziutka Japonka, głodne dzieci, które mają 
budzić współczucie, stary mędrzec, który ma wpro- 
wadzać ton moralno-filozoficzny, herszt zbójców 
z pierścieniami na palcach oraz ekstra, ultra i su- 
per kolor, który jest już zupelnie bezinteresownym 
dodatkiem ze strony Sturgesa i wytwórni United 
Artists w Hollywoodzie. 


Wszystko to razem nie skłania do polecania 
filmu Sturgesa komukolwiek; ale miłośnicy Kur 
sawy powinni się mieć przed nim na baczności. 


poza granicami Europy, w Marku. Do du- 


żych osiągnięć ząliczam utworzenie w 'Bruk- 
seli, przy udziale rządu belgijskiego, między- 


mówią: 
Aleksander Zguridi 
i Jean Painlieve 


Na Kongresie. Międzynarodowego Stowarzyszenia Filmu Naukowego (AICS) 


obecni byli wybitni twórcy z 


jelu krajów. Rozmawiamy z Aleksandrem Zgu- 


ridim (ZSRR) oraz Jeanem Painlevć (Francja), dwoma najwybitniejszymi auto- 


rami filmów naukowych. 


EKSANDER ZGURIDI 


— Sprawa, o której ostatnio dużo mówi się 
i pisze w Polsce, a także i w Związku Ra- 
dzieckim, to konieczność zwiększenia atrak- 
cyjności filmów popularnonaukowych. W po- 
równaniu z filmem! fabularnym i dokumen- 
talnym — film oświatowy jak gdyby zatr: 
mał się w pewnych szablonach konstrukcji 
scenariusza, stylu narracji. Często rewela- 
cyjny materiał zdjęciowy, frapujące elemen- 
ty samego tematu — górują nad niedopra- 
cowaną, mało oryginalną formą. Jakie jest 
pana zdanie o tej kwestii? 

— Sądząc po tym, co oglądaliśmy na festi- 
walu AICS, realizatorzy filmów popularno- 
naukowych wszystkich krajów starają się po- 
ruszać w swych utworach jak najbardziej ak- 
tualne problemy nauki i techniki. Jednakże 
niewielu twórcom udaje się osiągnąć wysoki 
poziom artystyczny, połączyć w swej pracy 
działanie artysty i naukowca-badacza, Pod 
tym względem radują zawsze na naszych fe- 
stiwalach filmy Węgra — Agostona Kolla- 
nyi'ego, Holendra — Berta Haanstry i Japoń- 

,czyka — Yone Kobayashi. 


Uważam, że poszukiwanie nowych, orygi- 
nalnych form — to dziś główne zadanie filmu 
popularnonaukowego. Często podejmujemy 
się objaśniania doniosłych tematów nauko- 
wych i technicznych, nie starając się nadać 
filmowi formy adekwatnej do walorów treści. 
Oczywiście, nie jest rzeczą łatwą znaleźć in- 
teresujące rozwiązanie artystyczne dla filmu 
poruszającego częstokroć niezmiernie skompli- 
kowane zagadnienia współczesnej wiedzy — 
obowiązek taki ciąży jednak na twórcach ki- 
nematografii popularnonaukowej. 


— Czy według pana, film — jako swoistego 
rodzaju instrument badawczy — jest dosta- 
tecznie wykorzystywany w nauce? Czy kame- 
ra nie jest częściej używana jedynie do reje- 
stracji, kronikalnego notowania zjawisk niż 
do spełniania aktywnych funkcji w badaniach 
naukowych i technicznych? 


— Należy pamiętać, że kinematografia nau- 
kowa działa w trzech płaszczyznach: popula- 
ryzuje zdobycze wiedzy w szerokich kręgach 
społeczeństwa, jest środkiem nauczania i wre- 
szcie — stanowi metodę i aparat badań. Ta 
ostatnia funkcja filmu (podobnie jak rentgen, 
mikroskop, teleskop) przybiera na znaczeniu 
głównie dzięki rozwojowi nowych technik zdję- 
ciowych. Ogromnym, na przykład sukcesem 
techniki filmowej jest możliwość dokonywa- 
nia zdjęć z szybkością do stu milionów klatek 
na sekundę (osiągnięcie kinematografii ra- 
dzieckiej, które zademonstrowano w Warsza- 
wie — Red.), co pozwala na wnikanie do wnę- 
trza procesów fizycznych i biologicznych, do- 
konujących się w minimalnych ułamkach se- 
kundy. Co roku oglądamy na przeglądach fil- 
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mów AICS sporo pozycji naukowo-badaw- 
czych. W tym roku wyróżniono dyplomami aż 
6 takich filmów, niezmiernie cennych — mó- 
wi to chyba o znaczeniu przywiązywanym do 
badawczych aspektów kina. Nie znaczy to 
jednak, że nie w tym zakresie nie pozostało 
do zrobienia. W instytutach I zakładach nau- 
kowych na całym świecie prowadzi się nie- 
ustannie doświadczenia nad zwiększeniem 
udziału filmu w pracach badawczych. 

— Jak ocenia pan z perspektywy wielu lat 
działalność AICS? Co osiągnięto? Co powinno 
się zrobić w najbliższej przyszłości? 


— Stowarzyszeniu bezsprzecznie udało się 
skonsolidować wszystkie światowe siły zain- 
teresowane rozwojem filmu naukowego. Od- 
bywa się systematyczna wymiana doświad- 
czeń, osiągnięć, wspólne rozstrzyganie palą- 
cych problemów badawczych i dydaktycz- 
nych. 

W ciągu szesnastu lat istnienia — AICS roz- 
winęło się na tyle, że jest dziś jedną z po- 
ważniejszych organizacji międzynarodowych, 
zrzeszających przedstawicieli Europy, Amery- 
ki, Azji i Afryki. Cieszymy się, iż w ostatnim 
okresie Stowarzyszenie objęło swym zasię- 
giem kraje afrykańskie; w ubiegłym roku 
kongres AICS odbyl się po raz pierwszy 


narodowej filmoteki AICS, gromadzącej naj- 


wartościowsze filmy naukowe, wyprodukow: 
ne przez poszczególne kraje. Zbiór ten udo- 
stępniamy wszystkim interesującym się kine- 
matografią naukową. 

Wiąże się to z koniecznością udzielania sku- 
tecznej pomocy w rozpowszechnianiu (ii 
naukowych — tam, gdzie słabo jest rozwinięta 
wlasna produkcja. W tym celu AICS tworzy 
regionalne ośrodki rozpowszechniania z odpo- 
wiednim zapasem kopii filmowych. Jedno ta- 
kie centrum powstaje w Rabacie, w Maroku, 
dla obszaru Afryki, oraz drugie — w Monte- 
video, w Urugwaju, dla Ameryki Poludnio- 
wej. I jeszcze jedno: za ważne osiągnięcie 
uważam również utworzenie puli filmów 
specjalnie wybranych przez AICS i UNESCO 
dla potrzeb wyższych uczelni. Dotąd doko- 
nano wyboru przeszło pięćdziesięciu pozycji, 
a liczba ta będzie ciągle rosła. Wkrótce wy- 
dany zostanie katalog tych filmów. 


— Chciałbym jeszcze poruszyć pewien prob- 
lem twórczy, znany szczególnie dobrze panu, 
jako realizatorowi filmów przyrodniczych. 
Chodzi mi o dopuszczalną granicę inscenizacji 
w reportażu przyrodniczym, o sprawę tak 
zwanej fabularyzacji tematu. 

— Wprowadzanie wątków fabularnych czę- 
sto dopomaga w stworzeniu atrakcyjnego 
opowiadania z życia przyrody. Z drugiej jed- 
nak strony fabularyzacja wpływa niekorzy- 
stnie na dzieło. Przeznaczenie zbyt wiele 
miejsca na rozwój fabuły, na dzianie się 
pewnej akcji — zuboża wątki poznawcze. Ca- 
ły sekret polega na tym. by odpowiednio 
wyważyć proporcje. Udaje się to tylko przy 
podjęciu pewnego ryzyka artystycznego. 


— Proszę nam coś powiedzieć o osobistych 
planach twórczych. 

— Ostatnią moją pracą był film o przełot- 
nych ptakach — „Droga przodków” wyświet- 
lany na festiwalu AICS. Obecnie chciałbym 
zrealizować film według opowiadania hin- 
duskiego pisarza Hadżi Achmata Abbasa, 
„Czarna góra”, o życiu rodziny słoni. Miałaby 
to być alegoryczna opowieść o przyjaźni, coś 
w rodzaju przyrodniczej baśni. Dziejąca się 
w Indiach akcja pozwoliłaby pokazać nie tyl- 
ko piękno egzotycznej przyrody, lecz i bardzo 
ciekawe sceny z życia mieszkańców dżungli. 


Rozmawiał: JERZY ZEN 


Reż. Aleksander Zguridi (z prawej) i przewodniczący Stołecznej Rady Narodowej — Janusz 
Zarzycki (z lewej). W głębi (w okularach) wiceprzewodniczący AICS — proj. Jan Jacoby 


Oto w jaki sposób dokonywano zdjęć przy pomocy heliwizji 


JEAN PAINLEVE 


— Z żalem stwierdziliśmy, że wśród fi 
mów wyświetlanych podczas festiwalu AICS 
nie było ani jednego podpisanego pana na- 
zwiskiem, Dlaczego? 


— Od pięciu lat zajmuję się realizacją 
siedmiu odmiennych tematycznie filmów, lecz 
żadnego z nich nie udało mi się ukończyć 
przed przyjazdem na kongres. Na tym wła- 
śnie polega specyfika pracy nad filmem nau- 
kowym, że najczęściej nie można przewidzieć 
przebiegu realizacji, która zależy między in- 
nymi od zachowania się żywych organizmów 
w niezwykłych, utrudniających im często 
spełnianie normalnych funkcji życiowych, 
warunkach; myślę o oświetleniu, wyższej 
temperaturze i innych czynnikach towarzy- 
szących wykonywaniu zdjęć filmowych. 

Wiele uwagi przywiązuję do tła muzycz- 
nego; długo współpracuję z muzykami, szu- 
kam najodpowiedniejszych dźwięków. Oczy- 
wiście, w filmach, w których jest to możliwe, 
wykorzystuję przede wszystkim dźwięki na- 
turalne; tło muzyczne jest przeznaczone dla 
filmów popularnonaukowych, gdyż w filmach 
naukowo-badawczych dodatkiem może być 
tylko komentarz — nigdy muzyka. 


Udźwiękowienie filmu naukowego nie jest 
łatwe. Niedawno ukończyłem zdjęcia do fil- 
mu o szkodnikach żyjących w wodzie mor- 
skiej — wgryzają się one w urządzenia por- 
towe oraz statki. Wydawało mi się, że ich 
ruchom musi towarzyszyć jakiś odgłos; dzięki 
zastosowaniu mikrofonów wzmacniających 
siłę dźwięku 70 tysięcy razy udalo mi się 
zarejestrować rytmiczny. słaby chrobot. Za- 
rzucono mi jednak, że może to być odgłos źle 
funkcjonującej aparatury. Muszę więc po- 
wtórzyć doświadczenie, udowadniając przy 
pomocy prześwietlenia: rentgenowskiego, że 
był to dźwięk naturalny, powstały przy drą- 
żeniu drewna. 


— Czy próbował pan realizować filmy 
naukowe na szerokim ekranie? 


— Dotychczas nie, choć jeden z wymienio- 
nych siedmiu filmów bardzo by się do tego 
nadawał. Wydłużony kształt ośmicrnicy, któ- 
rej rozwojowi poświęciłem ten film, wprost 
prosił się o korzystanie z szerokiego ekranu. 
Poradziłem sobie w ten sposób, że u góry i u 
dołu kadru zostawiałem wolne miejsce 
tak, aby film mógł być wyświetlany również 
na szerokim ekranie. 


— Na kongresie wzbudził wielkie zainte- 
resowanie francuski wynalazek  heliwizji 
oraz przyśpieszone zdjęcia zastosowane w fil. 
mie radzieckim. Czy mógłby pan powiedzieć 
coś o heliwizj 


— Jest to system, który w najbliższym 
Czasie odegra na pewno dużą rolę w rozwoju 


filmu; polega na tym, że przy użyciu w ka- 
merze transfokatora „Zcom” o ogniskowej 
140 milimetrów pozwala na automatyczną 
zmianę ogniskowej i ostrości. Przy włączeniu 
sterowania elektrycznego wartości te zmie- 
niają się synchronicznie, pozwalając na 
przejścia cd planów ogólnych do zbliżeń. 
Zdjęcia demonstrowanego ośmiominutowego 
filmu wykonał z helikoptera reż. Albert La- 
morisse, który współpracował przy tym wy- 
nalazku, wykorzystując go już do zrealizcwa- 
nia znanej widzom polskim „Podróży balo- 
nem 


— Nauka była zawsze źródłem inspiracji 
dla artystów z różnych dziedzin sztuki. Czy 
można by sformułować tezę, że stanie się nim 
tezpośrednio film naukowy? 


— Dla filmowców — tak. Dla innych — 
niewątpliwie również, gdyby interesowali się 
osiągnięciami filmu naukowego. Podam przy- 
klad z mojej przeszłości: kompozycje celu- 
larne Fernanda Legera, z którym się przy- 
jaźniłem, były inspirowane moimi filmami. 
Zawsze oglądał wszystkie z zainteresowa- 
niem. 


— Słyszeliśmy, że w Międzynarodowym 
Stowarzyszeniu Filmu Naukowego reprezen- 
tuje pan pogląd, iż powinno ono zajmować 
się wyłącznie filmem badawczym, nie zaś po- 
pularnonaukowym czy dydaktycznym. Czy 
tak jest rzeczywiście? 


— Kiedy w 1930 roku założyłem we Fran- 
cji Instytut Filmu Naukowego, sformułowa 
śmy zarówno cele, jak i zasady jego działa- 
nia. Chodziło nam o realizowanie filmów 2 
różnych dziedzin nauki — by wymieniać do- 
świadczenia pomiędzy naukowcami, a także 
by popularyzcwać te doświadczenia na wyż- 
szych uczelniach. Pragnąłem, aby w naukow- 
cach zrodziła się potrzeba posługiwania się 
kamerą, mimo trudności, jakie przedstawia 
dla nich realizacja filmu. Stowarzyszenie roz- 
rosło się szybciej, aniżeli przewidywaliśmy, 
i inaczej aniżeli oczekiwałem: przeważają fil- 
my popularnonaukowe, przeznaczone dla jak 
najszerszej widowni. Stowarzyszenie zajmuje 
się więc również filnami o charakterze do- 
kumentalnym, filmami o sztuce, filmami na 
roziomie szkolnictwa podstawowego. Od pięt- 
nastu lat trwają w AICS dyskusje na ten te- 
mat, które chyba nieprędko rozstrzyjniemy 
(na przykład postanowienia obecnego kon- 
gresu włączyły również telewizję do _współ- 
pracy realiżacyjnej i propagatorskiej), gdyż 
wielu członków Stowarzyszenia — zagranie 
nych i z Francji — reprezentuje inny pogląd 
od mojego. Sądzę jednak, że dział popularno- 
naukowy i dział dydaktyczny stworzą z cza- 
sem własne stowarzyszenia lub przyłączą się 
do innych stowarzyszeń  specjalizacyjnych, 
poświęccnych, na przykład, filmom o sztuce, 
rozwojowi techniki 


Rozmawiała: KRYSTYNA GARBIEŃ 


SPÓR 
0 KONGEPCJĘ 


ozbawiony, świąteczny tlum, barw- 

ne ludowe stroje, tańce i — nagle 

— rząd nagrobków. W tym skrócie 

realizator filmu pokazuje potrzebę, 

ba — życiową konieczność podjęcia 
wielkiego przedsięwzięcia, nazwanego przez 
twórców „Pierwsza faza Delty". Taki jest 
też tytu! filmu-reportażu Beria Haanstry, 
wyjaśniającego założenia | realizację projek- 
tu hydrobudowy, która ma zamknąć _zatokę 
na południo-zachodzie Holandii 1 w ten spo- 
sób przeciwstawić się niszczącej sile morza. 
Pierwsza faza polegała na ustawieniu sied- 
miu potężnych kesonów między dwiema 
groblami. Haanstra pokazuje dwie strony te- 
zo przedsięwzięcia — ludzką i techniczną: 
nie tylko obronę przed żywiołową, stale 
Krożącą klęską, lecz również sam przebieg 
procesu technologicznego — poprzez. ludzi 
Wykonawców. Film nie pozbawiony jest pe- 
wnego patosu pracy, towarzyszącego olbrzy- 
miemu zadaniu; Haanstra potrafi jednak cle- 
pło, intymnie portretować budowniczych — 
oraz jasno przedstawić założenie podjętego 
planu. To właśnie spowodowało, że film 
znalaz! się na Festlwalu Fllmów Popularno- 
naukowych, który odbył się podczas War- 
szawskiego Kongresu AICS. 

Charakterystyczne jednak, że po pokazie 
dyskutowano bardzo gorąco nad pewnymi 
kryteriami teoretycznymi, a mianowicie nad 
zakresem i funkcją flimu popularnonauko- 
wego i dokumentalnego. Zdaniem wielu u- 
czestników kongresu, piękny film Berta 
Haanstry ma wiele cech dokumentu. W dy- 
*kusjł zarysowały się różnice zdań. 

Jedna opinia sugeruje, że warto by ściślej 
sprecyzować różnice między typowym fii- 
mem — dokumentalnym "a typowym fll- 
mem popularnonaukowym, choć Każdy z 
tych gatunków może zawierać elementy dru- 
£lego. W przeciwnym razie, na kongres | fe- 
stlwal powinno się dopuścić wiele filmów 
dokumentalnych. Oponenci twierdzili, że róż- 
nice między filmem dokumentalnym 'a popu- 
larnonaukowym nie są istotne, skoro Jeden 
1 drugi gatunek może służyć tej samej pod- 
stawowej funkcji — popularyzacji wiedzy, 
zalnteresowaniu widza jakimś konkretnym 
problemem. Zgodzono się wreszcie na sfor* 
mułowania pośrednie. Film popularnonauko- 
wy — to nurt szeroki, w którym mogą i po- 
winny rozwijać się różne formy, m. in. for- 
ma dokumentalna (dziś szczególnie atrakcyj. 
na), lecz każdy film popularnonaukowy, nie- 
zależnie od formy, powinien zawierać W so- 
bie konkretny ładunek treści poznawczych. 
Ta .cecha pozwoli go wyraźniej odróżnić od 
filmu o założeniach czysto dokumentalnych. 

Są jednak filmy, które nie wzbudzają tego 
rodzaju sporów klasyfikacyjnych, są realiza- 
turzy, którzy potrafią połączyć dwie podst. 
wowe cechy fllmu popularnonaukowego — 
interesującą tezę naukową i ciekawą formę. 
Przykladem takiej symbiozy może być ja. 
poński „Świat impulsów" (Yone Kobayashi, 

ami Watanabe, Massahi Oshima), dzięki 
któremu dowiadujemy się, że istnieje ściste 
podobieństwo między elektroniką | ustroja- 
ml żywymi. Mechanizmy elektronowe obli- 
czają i podejmują decyzję dokładnie tak sa- 
mo, jak mózgi ludzkie; jedne | drugie bo- 
wiem należą do świata impulsów. Mózgi 
ludzkie za pomocą mózgów elektronowych 
poszukują znów klucza do dalszych odkry. 

Ta teza naukowa zostala pokazana we fra. 
pującej formie, jasno i przejrzyście, przy 
tym z ogromną precyzją techniczną. 

Dyskusje kongresowe świadczą o jakimś 
momencie zwrotnym, w jakim znajduje się 
dzisiejszy film naukowy. Panują przynaj- 
mniej dwie tendencje. Jedna z nich zawęża 
zakres działalności Stowarzyszenia do spraw 
Ściśle naukowo-badawczych, druga — ogar- 
niać pragnie coraz to nowe gatunki i formy 
dotarcia do widza (telewizja). Wyrazem tej 
drugiej tendencji były m. in. referaty o sto- 
sunku filmu naukowego do filmu typu 
„science-liction". Czy przygarnąć jeszcze ten 
Jeden rodzaj, a więc starać się o nadanie 
ściśle naukowego charakteru filmom z tej 
frapującej człowieka dziedziny, czy pozosta. 
wić go na uboczu nauki? 

Oto kilka problemów, jakimi zajmowało 
się 200 delegatów z 23 krajów (po obejrze- 
niu przeszło 180 filmów naukowych, popu” 
larnonaukowych i dydaktycznych). Tych i 
wielu innych — nie omówiono Zresztą do 
końca. Pojawią się one po roku — na na- 
siępnym, rzymskim kongresie. 


nowel filmu „Cztery 
| prawdy”. Nosi ona tytuł 
„Dwa gołąbki”. Jak do- 


nosiliśmy — twórcami 
Ź pozostalych nowel _ są: 
Alessandro Blasetti, Luis 


Beilanga i Herve Brom- 


— Moja nowela — mó- 
wi Clair — chociaż nosi 
tytuł jednej z bajek La 
Fontaine'a, jest z nią 
związana dość luźno, je- 
dynie poprzez morał. 
Opowiada historię dwu 
osób, z różnych warstw 
społecznych, zmuszonych 
do spędze! ze sobą 
kilku dni. Młoda mode!- 
wybierając się na 
Zicione Święta do przy- 
jaciół, nie potrafi zamk- 
nąć drzwi swego miesz- 
kania, Wzywa więc na 
pomoc sąsiada. W wyni- 
ku wspólnych manipula- 
cji drzwi się zatrzaskują 
i oboje zostają skazani 
na dwudniowe sam na 


sam. W sąsiedztwie nie Ę 
ma bowiem nikogo — n 
wszyscy wyjechali już 

na święta. interesuje 


— Film nowelowy —  stylistyczi 
stawia przed reżyserem mowa nic 


„Lawrence z Arabii* już ukończony 


R eżyser angielski David Lean („Wielkie nadzieje", siącami w Hiszpanii, gdzie nakręcono większą czę: 
„Most na rzece Kwai*) zakończył w Maroku reali- zdjęć plenerowych. Później ekipa realizatorska prze- 
zację swego nowego filmu „Lawrence z Arabi niosła się do Maroka. W roli tytułowej wystąpił młody Agnes Varda (..CIśo między piata a 
został oparty na autentycznych pamiętnikach legen- aktor angielski Peter O'Toole. Udział biorą także: Alec 
darnego już niemal pułkownika wywiadu angielskie- Guinness, Claude Rains, Jose Ferrer i Anthony Quinn. 
go Lawrence'a i opowiada o jego życiu w latach Film został sfinansowany — podobnie jak „Most na 
1916—1918. rzece Kwai” — przez amerykańskiego producenta Sama Miłostki”Valentina"; główne rol: obejn 
Pracę nad filmem rozpoczęto przed piętnastoma mie- - Spiegła. 


wała chwilowo z reali filmu o żych 


dziej trapuje ją tematyka współczesna 


Monicu Vittl (znana z „Frzygody”) i Rog 


: - Spróbujcie kręcić filmy w k 


nany reżyser hiszpański” Juan Antonio nie hiszpańskie; o tym, że akcja ich rozgry- rze” mial być poświęcony wędrówce anda- oliwek. Aby zapewn 
JA Bardem opowiada w miesięczniku francus- wa stę w Hiszpanii, świadczą jedynie drobne  luzyjskich robotników rolnych do Kastylii, na sięgnąłem do tomat 
kim „Cinema 62" o swej karierze artysty- szczegóły, czytelne dla widzów ieszystkich kra: roboty iniwnąg Chodziło mi o realistyczny do wstała Sonata”, ać 
cznej. Oto ciekawsze fragmenty jego wypo- jów. Oba filmy zapewniły mi peuną ni kument zb CM charakterem do filmu „Zie- Ramona del Valle | 
wiedzi: leżność. Postanowiłem zrealizować wówczas mia drży” Viscontiego. Niestety, nie znalazł  dowłskowy. „Sonata 
— Międzynarodowe uznanie przyniosły mt kilka dawnych projektów, które wydawały mi stę w Hiszpanił ani jeden producent, który nach w okresie olśn 
dwa fllmy: „Główna ultca* | „Śmierć rowe- się bardziej ambitne, a przede wszystkim - odważyłby stę finansować taki film, ja zaś o wolność — która 
rzysty”. Filmy te nie były jednak specyficz- bardziej hiszpańskie. Jeden z nich — „Źniwł-« nie miałem dostatecznych środków  pienięt- go filmu — wydała 
nych. Chcąc przemycić pewne prawdy społe-  dziecinadq. Nie wsp 
""Ę czne — musiałem pójść na ustępstwa. Ale to nym słowem. Ftask: 
ś, nie wszystko. Później nastąpily kłopoty z cen- dla mnie fiaskiem | 

w zurą. Zaprotestowano przeciwko... tytułowi fil-  cuski lub włoski, 

mu. Jak się okazuje, istnieje staru buntow- oceny swego fllmu, 

nicza płosenka katalońska pochodząca : XVIII  strybucję. U nas, w 

wteku | zatytułowana właśnie „Zniwłurze”.  żllwe, Nie pozwolor 

Był to humn katalońskich separatystów. Zmte- lat 

niłem tytuł filmu-na „Zemsta” — chociaż Wreszcie powróci 
o żadnej zemście nie było tam mowy. Nastę-  Modnym tematem u 


pnie cenzura zażądała, abum przenióst akcję ków t toreadoróu 
z roku 195 do początku lat trzydziestych. To  ctć fłlm „O piąte) p: 


posunięcie spaczyło, rzecz jusna, wymowę fil-  wotnie przedstawiać 
mu, wyeliminowało pewne uluzje dotyczące dora, początek jego 
wojny domowej. Ostatecznie zmteniłe! 


mie nie ma walki b 
za kulisami. Akcja 
świcie. a kończy 
łudniu, kiedy w cze 
się rozpocząć ostati 
stawiam trzech tor 
dają w pewnym sic 
pierwotnego zamysli 
rozpoczyna karierę, 
udora, który sukces) 
znał gorycz upadku 
toreadora, „człowiek 
mą instytucję corrid 
przyjęty w Hiszpan 
prawdy i burzy leg 
że trudny 
Choć mój pierwszy jresk epicki okazał się ruch jedyną możliw 
nieudany — marzyłem nadal u opowieściach — lenia z tragicznych 
Scena ze „Śmierci rowerzysty”, jednego ż pierwszych filmów Bardema, jakie widzieliśmy _ poświęconych rybakom, górnikom, zbieraczom nych. 


Z kolei producent zaządał, abym skrócił film 
o blisko godzinę (projekcja miała trwać 2 go- 
dztny ! 45 minut). Wyciąłem wszystkie sceny, 
w których rzekomo nic się nie działo — pię- 
kny i smutny pejzaż Hiszpanii. Mimo to wie- 
rzyłem, że przynajmniej jakaś cząstka prawdy 
u moim kraju dotrze do publiczności, zwłasz- 
cza zagranicznej, Tymczasem „Zemsta* zosta- 
ła niezwykle ostro oceniona przez krytykę 
jrancuską — co zadecydowało o jej zupełnym 
niepowodzeniu. Nie chcę się bronić ani za- 
słaniać obiektywnymi trudnościami, ale wy- 
daje się, że obca krytyka często nie potrafi 
odczytać | zrozumieć hiszpańskiej rzeczywi- 
stości 


zawód t 


WA GOŁĄBKI* 


toria pozornie 
La Fontaine'a 


es Aznavour | Leslie Caron 
gołąbki 


l Renć Clalra „Dwa 


problem 
Nowela fil- 


noweli _ jest 


skrótow! 


ć 


wania rzemiosła. 


wi 
opartej na akcji, na ru- 
chu. Wydaje się. że pub- 
liczność potrzebuje tego. 
Świadczy o tym chociaż- 
by 
nych w Paryżu komedii: 
„Rozwód po włosku”, 
„Piękna Amerykanka” i 
„Wojna guzików”. Zbyt 
dużo mamy filmów lek- 
ceważących stronę wido- 


nego z kondensacją nor-  wiskową i potrzebę roz- 
malnego filmu do gra- rywki, której domaga 


nie wspól- nic  dwudziestominuto- się publiczność. 


4 Bo poludniu”) zrezygno- 
orge Sund. ponieważ bań- 
v jej film ma nosie tytuł 
nim Jean-Claude Bri 


szpanii... 


bie wzgiędny spokój, 
historycznej. Tak po- 
cja kilku opowladań 
n. kolorowy fllm wie 
ojawila się na ekra- 
1 „nową falą". Walka 
istotną treścią moje- 
absurdem, niemodną 
ano o jłlmie ant jed- 
tystyczne okuzało się 
iowuni. Reżyser fran- 
mimo negatywnej 
e liczyć na jego dy- 
'panil. jest to niemo- 
| kręcić przez kulka 


do pracu w filmi 
zpani jest świat by- 
łem więc nakrę- 
; miał on płe 
orię peienego torca- 
ery, sławę i upadek 
W (il- 
wszystko dzieje „s. 
unu się w sobotę 
zielę o piątej po pa- 
lewnego deszczu ma 
rrida setonu. Przede 


tórzu odpowia- 


o xcenariu: 


m etapom mego 
dnego, który dopiero 
doraywiazdę i tore- 
już pozu sobą i pa- 
m odbrązawiu zawód 
lśniącej szacie” i sd- 
stał więc bardzo żle 


dy ukazuje gorzkie 
Mówi jasna 6 tym 
ora jest dla niektó- 
wybicia się. wyzwo- 
o wurunków społec: 


PERYPETIE WŁOSKIEGO 
DOKUMENTALISTY 
perypetie przeżywał 


7) osobliwe 
Ossanis młody reżyser włoski 
- Paolo Brunatto. Nakręcił on w ro- 
ku 1966 film poświęcony robotnikom i 
chłopom hiszpańskim, których nędza 
zmusza do emigracji -w-< poszukiwani: 
chleba. W czasie wyświetłanfa tego til- 
mu w Mediclanie doszło do prowokacji, 
wywołanych przez neofaszystów. 


Niedawno Brunatto bawił w Szwaj 
carii, gdzie realizcwal film „Jedziemy 
na Tahiti”. Bohaterem miał być młody 
chłopak, który zmęczony postępującą 
mechanizacją życia w mieście, marzy o 
samotności, o wyjeździe ze Szwajcarii 
„na nieznaną bezludną wyspę”. Ponie- 
waż Brunatto nie mial pozwolenia na 
realizację filmu — władze szwajcarskie 
cdstawiły go do granicy Włoch, jako 
„niepożądanego cudzoziemca”. Złośliwi 
twierdzą, że podobno Szwajcarom nie 
podobała się jego satyra na drobno- 
mieszczańską mentalność. 


wego spektaklu — po- 
dobnie jak nowela lite- 
racka nie jest odpowied- 
nikiem skróconej powie- 
ści. W filmie długon:et- 
rażowym chodzi głównie 
» naszkicowanie charak- 
terów i atmosfery — z 
pomocą wątków ubocz- 
nych, drugoplanowych 
zdarzeń i postaci. Istotą 
prostota 
wątku głównego i jego 

6; zmusza to 
reżysera do przestrzega- 
nia dyscypliny twórczej, 
do absolutnego opano- 


Jaki będzie mój na- 
stępny film? Mam kilka 
pomysłów, na razie jesz- 
cze nie opracowanych. 
Chciałbym, szczerze mó- 
jąc, wrócić do komedii 


pozycji weneckiego festiwalu by! film 

„Mamma Roma", reżyserowany przez 
włoskiego pisarza Pier Paolo Pasoliniego. 
© filmie tym i jego burzliwym przyjęciu 
przez publiczność pisaliśmy w Korespon- 
dencji. A oto co mówi o „Mamma Ro- 
ma* sam autor: 


] edną z najbardziej dyskutowanych 


— Wydaje mi się, że „Mamma Roma" 
w porównaniu z moim debiutem („Accat- 
tcne") jest filmem bardziej dojrzałym, 
bardziej realistycznym. Środowisko, które 
opisuję, jest podobne, Mamma Roma — to 
prostytutka, pragnąca wychować swego 
syna na uczciwego człowieka. Ale jej 
wysiłki są daremne. Film staje się pro- 
testem, „okrzykiem bólu* lumpenprole- 


Nowe role lgora lljińskiego 


udowy Artysta Związku 

Radzieckiego — Igor Il- 

jiński zawdzięcza swą 
popularność wśród widzów 
kinowych wielu udanym ro- 
lom komediowym. Wystar- 
czy przypomnieć jego kre 
cję Bywałowa w filmie 
„Wołga. Wołga”. czy za- 
bawną postać Ogurcewa w 
filmie „Noc karnawałowa”., 


Ostatnio Njiński zagrał 
prawie jednocześnie dwie 
nowe role. W filmie „Pro- 
szona kolacja” wciela się — 
zwykle — w komedio- 
wą postać k: 


ierowicza na- 
tomiast w „Huzarskiej bal- 
dzie” gra dramatyczną 
lę feldmarszałka Kutuz > 
„ wodza armii rosy 


zwycięzcę Napoleona. 


tariuszy zdobywających świadomość swej 
sytuacji, swego losu. 

Do „Accattone* zaangażowalem akto- 
rów niezawodowych. Bohaterką „Mam- 
ma Roma" jest natomiast Anna Magna- 
ni. Wbrew pozorom, nasza współpraca 
ukladala się pomyślnie, choć początko- 
wo nie było najlepiej. Nakręcam zwykle 
krótkie sceny, które następnie organizu- 
ię podczas montażu; obmyślam go jesz- 
cze przed rozpoczęciem zdjęć do filmu, 
Tymczasem Magnani przyzwyczajona jest 
do nakręcania długich ujęć, w których 
daje 2 siebie wszystko. W pierwszych 
dniach aktorce trudno było przyzwyczaić 
się do mojego stylu pracy. Później 
Współpraca nasza była normalna i — 
jak mi się wydaje — owocna. 


Hollywoodzka "wytwórnia  Metro-Gold- 
layer zwróciła się z propozycją do 
Ingmara Bermana, aby podjął się rea- 
lizacji tlimu „Pani Ingeborga, nauczy. 
cieka", wedlug powleści pisarza szwedz- 
kiego Hjalmara Bergmana. Dotychczas 
Bergman nie wyraził jeszcze swej zgody. 


wyn. 


Visconti 
interesuje się operą 


Reżyesy oloskt Lichiae Vconti JG? 
ryj Kończhj obecnie Aałąciat do) SŁanpił 
ta” (według powieści Lampedusy), na- 
pisal, jednocześnie |ubreio Woo ioCEO 

ela oelęmnasdowieczkeOSW KAZANIE 2) 
skispo ŚCagliostrań (OberatZokianiENIEJ* 
zlaioa st Jioaty zet Massimo DWYPATRY | 
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alka z  bohater- 
szczyzną była ko- 
ronnym problemem 
„polskiej szkoły 
filmowej". Wystar- 
czy przypomnieć 
„Eroikę* _ Munka, 
„Kanał” i „Lotną* Wajdy — fil- 
my w różny sposób rozprawiają- 
ce się z pokutującym w naszym 
społeczeństwie mitem romantycz- 
nej tradycji ułańskiej, obnażają- 


postać ułana drugiej wojny świa- 
towej. Nie jest to już kawalerzy- 
sta szarżujący na czołgi, lecz żoi- 
nierz, który zamienił kasztankę 
na rumaki mechaniczne; na le- 
wym naramienniku nosi wpraw- 
dzie żałobę po koniu. lecz sam 
przebył kampanię zakuty w pan- 
cerną stal. Jest to żołnierz I Dy- 

izji Pancernej na Zachodzie 
Uzbrojenie inne, nowocześniejsze. 
ale serce to samo, przepojone 


ce bezsens zmarnowanego boha- 


terstwa. „Polska szkoła” wydała 
również „Popiół i diament” — 
dramat człowieka, który już po 
wojnie — wierny przysiędze — 
nie potrafi zerwać z balastem 
przeszłości, znależć _ właściwej 
drogi i — wbrew rozsądkowi — 


tuż przed jej odnalezieniem, gi- 
nie w imię sprawy. która prze- 


duchem tradycji, nawet główka 
husarza na rękawie ma symboli- 
zować związek z towarzyszami 
pancernymi, tymi spod Kirchol- 
mu i Wiednia. 

Bohatera tego, porucznika Wło- 
darczyka, poznajemy tuż po woj- 
nie, w Niemczech, kiedy. wyli- 
zawszy się z ciężkich ran odnie- 
sionych w palącym się czołgu, je- 


Włodarczyk (Jan 


Machułski) odwiedza angielski szpital 


BOHATERA 


polowy w Niemczech 


_POWRÓT OPTYMISTYCZNY 


grać musiała. Ten sam bohater 
wraca do Polski po piętnastu la- 
tach, wcielając się w postać Si- 
wego z „Powrotu” Passendorfera; 
i tu zakończenie nie jest opty- 
mistyczne — bohater spóźnił się 
właśnie o te 15 lat, nie jest już 
w stanie zrozumieć ludzi, którzy 
są „po tej stronie”, oni oczywi- 
ście też go nie rozumieją. 

I oto na jesieni 1962 roku 
przed kamerą pojawia się znowu 


dzie do Meppen, miejsca postoju 
pencerniaków. Wojna pozostawi- 
ła mu uraz do ognia, lecz znacz- 
nie gorsze jest uczucie psychicz- 
nej pustki i beznadziei, z jaką 
Włodarczyk wkracza w pierwsze 
dni pokoju. Co robić — gnuśnieć 
w bezczynności na królewskim 
„żołdzie, czy osiedlić się w Anglii. 
u boku kochającej Angielki Shei- 
li. A może jednak wrócić do kra- 
ju. do położonej w górach ro- 


dzinnej wioski  Giewałdowej, 
gdzie powinna czekać kobieta, 
poślubiona dwa tygodnie przed 
wybuchem wojny? Ale nie, tam 
przecież rządzą „czerwoni”, lu- 
dzi „z tej strony” wysyłają na 
Sybir 

Tekie i podobne pytania zada- 
ją sobie prawie wszyscy żołnierze 
dywizji. W miarę upływu czasu, 
sytuacja staje się coraz bardziej 
nieznośna, atmosfera — gęściej- 


W krakowskich zaułkach spotyka Włodarczyk rozbawione towarzystwó 
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sza, w szeregi  pancerniaków 
wkrada się rozprzężenie, zdarza- 
ją się pierwsze ucieczki. Stan ten 
pogłębia zabranie przez Angli- 
ków czołgów dywizyjnych, na 
których żołnierze mieli — tak im 
obiecywano — triumfalnie, jak 
przystało zwycięzcom, wrócić do 
kraju. 

I Włodarczyk wraca do Polski 
bez czołgu. Nie w blasku roman- 
tycznej aureoli, lecz zwyczajnie, 
sam — jak żołnierz-tułacz, z to- 
bołkiem na plecach. Wraca do 
Giewałdowej, dzikiej wioski, 
gdzie „nocami wilki podchodzą 
pod okna”, gdzie nauka, oświata 
— są pojęciami dość odległymi 
Zbuduje tu szkołę, będzie w niej 
uczył, „żeby z Giewałdowej nie 
wyszedł w świat nigdy żaden ta- 
ki.. żaden Ziętara", 


W KRUŻGANKACH 

KRAKOWSKIEGO KLASZTORU 

Ziętara, chorąży I Dywizji 
Pancernej. umierał w angielskim 
szpitalu polowym na ziemi nie- 
mieckiej. Przy: łóżku konającego 
— porucznik Włodarczyk. Przy- 
jechał tu wezwany przez Ziętarę, 
swego dotychczasowego antagoni- 
stę, bezdusznego zawodowego 
podoficera wychowującego żoł- 
nierzy w rygorze bezwzględnego 
posłuszeństwa, sołdackiego drylu. 
Ziętara również pochodzi z Gie- 
wałdowej, zna Włodarczyka jesz- 
cze z czasów, kiedy przyjeżdżał 
do wsi na urlop w błyszczącym 
mundurze, a obecny porucznik 
latał za nim jako mały, ober- 
wany chłopak. Teraz, na łożu 
śmierci, stary chorąży wyjawia 
Włodarczykowi swą ostatnią wo- 
lę: wbrew temu co myślał i ro- 
bił przez całe życie, oddaje swój 
skarb, pieniądze niemal siłą wy- 
łudzone od żołnierzy za przepu- 
stki, zwolnienia od służby — od- 
daje na budowę szkoły w Gie- 
wałdowej. żeby wychowywa 
niej góralskie dzieci na porząd- 
nych obywateli, „żeby nie wy- 


szedł stąd w świat nigdy więcej 
żaden taki... żaden Ziętara”. 

Są to ostatnie słowa chorąże- 
go. Chwila ciszy i reżyser Boh- 
dan Poręba wymawia sakra- 
mentalne: — stop! Koniec dłu- 
giego, liczącego 108 metrów uję- 
cia, pełnego najazdów i zbliżeń; 
zarazem koniec trudnej sceny, 
przedstawiającej _ przedśmiertną 


spowiedź Ziętary. Grający tę ro- 
lę Henryk Bąk jest porządnie 


FILM NA KANWIE 
TRZECH OPOWIEŚCI 


PRUSZYŃSKIEGO 
iętarowe skarby”, „Między 
wilki" i „W Giewałdowej* — to 
trzy opowiadania Ksawerego 


Pruszyńskiego, które posłużyły 
scenarzyście Jackowi Wejrochowi 
do skonstruowania fabuły filmu 
„Obcy*. Pruszyński zawarł w 
nich jakąś część swych przeżyć 


Reportaż z realizacji filmu „OBCY” 


zmęczony, tak samo zresztą jak 
i Jan Machulski, czyli porucznik 
Włodarczyk, i wszyscy filmowcy. 
W dodatku kaseta kamery Arrif- 
lex, którą robiono zdjęcia, mie- 
ści tylko sto kilka metrów taś- 
my.. Na szczęście udało się, 
aparat przestał pracować w kil- 
ka sekund po zakończeniu uję- 
cia. 


Na łóżku porozrzucane, pomię- 
te banknoty: dolary. funty an- 
mielskie, a obok nich złote mo- 
nety —  suwereny,  jurki — 
„Święty Jerzy na nich na koniu". 
W przeliczeniu jest tego około 
tysiąca dolarów. Skarb ten bu- 
dzi zrozumiałe zainteresowanie, 
zerkają nań również braciszko- 
wie zakonni. którzy przyszli po- 
patrzeć jak „kręci się" prawdzi- 
wy film. Sceneria jest nieco- 
dzienna, bowiem „angielski szpi- 
tal polowy w Niemczech" mieści 
się w krużgankach klasztoru OO. 
Dominikanów w Krakowie. Ta 
stara. zabytkowa, pochodząca z 
XIII wieku budowla wiele już 
widziała i przeżyła, ale — dali- 
bóg! — filmu w niej nigdy jesz- 
cze nie kręcono. 


Gasną filmowe reflektory. Na 
dworze zapada zmrok. Resztki 
dziennego światła, przedostające- 
go się przez strzeliste witraże, 
rzucają migotliwy blask na przy- 
bite na grubych klasztornych mu- 
rach tablice nagrobkowe sław- 
nych mężów, znamienitych ryce. 
rzy; przedstawicieli tradycji, kt 
ra już nie wróci, której kamie- 
niem nagrobkowym będzie rów- 
nież film „Obcy”, 


Przedśmiertna spowiedź Ziętary 


na Zachodzie, ukazał dramat żoł- 
nierza, którego droga do ojczy- 
zny wiodła przez Narvik, To- 
bruk, Monte Cassino i Falaise. 

Konsultantami filmu są 
żołnierze I Dywizji Pancernej: 
generał Skibiński, autor książki 
„Pierwsza pancerna”, oraz zna- 
ny rysownik Marian Walentyno- 
wicz, korespondent wojenny dy- 
wizji. Również scenarzysta Ja- 
cek Wejroch przebywał zaraz po 
wojnie na Zachodzie. zna więc 
wiele szczegółów z autopsji. Je- 
dynie autor dialogów, Józef Hen, 
był wtedy gdzie indziej, wracał 
do kraju z I Armią Wojska Pol- 
skiego. 

Twórcy dysponują filmem do- 
kumentalnym „Idziemy*, zreali- 
zowanym -przez czołówkę filmo- 
wą dywizji; zamierzają włączyć 
do swego filmu autentyczne zdję- 
cia z bitwy pod Falaise. 

„Obcy* nie będzie jednak kro- 
niką losów dywizji pancernej. 
Rezlia są oczywiście konieczne, 
ale tylko jeko tło wydarzeń po- 
kszujących przemianę człowieka, 
który ma siłę i odwagę zerwać 
z przeszłością, wytyczyć cel, uło- 
pozytywny program ży- 
ciowy. Mówi o tym reż. Bohdan 
Poręba („Lunatycy", „Droga na 
Zachód”). 

— Chcę ukazać anachronizm 
ulańskiej tradycji, dać obraz 
gorzkiego losu Polaka, który w 
dobrej wierze staje na straco- 
nych pozycjach i dostaje od hi- 
storii prztyczka w nos. W prze- 
ciwieństwie jednak do poprzed- 
nich filmów rozprawiających się 
z bohaterszczyzną. nasz pokaże 


(Henryk Bąk i Jan Machulski) 


Angielska slostra zakonna (Anna Lut 


człowieka, który _ przegrywa 
wprawdzie życie podczas wojny, 
ale wykorzystuje ostatnią szan- 
sę, wyrywa się z zaklętego krę- 
gu. Tacy bohaterscy ludzie jak 
Włodarczyk byli potrzebni w 
Polsce zaraz po wyzwoleniu; tu 
ich serce, zapał, odwaga — mo- 
gły być wykorzystane dla dzieła 
odbudowy kraju, 

Starą tradycję reprezentują w 
filmie nie tylko  pancerniacy. 
Także kobiety z AK, które zna- 
lazły się po wojnie na Zacho- 
dzie, partyzanci spotkani przez 
Włodarczyka w górach po po- 
wrocie do kraju — zdezoriento- 
wani, nie potrafiący zerwać z 
leśnym życiem. I wreszcie chłop- 
cy z Giewałdowej, tworzący tu 
lokalny cddziałek partyzancki — 
ze swym komendantem, miniatu- 
rą chorążego Ziętary. 

Człowiek może być szczęśliwy 
tylko we własnym kraju — mam 
nadzieję, że film powie to dość 
wyraźnie. Pokażemy więc rów- 
nież ludzi, o których wiemy, że 
nie wrócą, zatwardziałych kon- 
serwatystów. Co tacy robią dziś? 
Pracują w australijskich fabry- 
kach, uprawiają ziemię w Ka- 
nadzie lub — tak jak były do- 


wska) sprawdza przepustkę Włodarczyka 


wódca dywizji, generał Maczek — 
są barmanami w szkockich knaj- 
pach. 

— Robię ten film środkami jak 
najprostszymi — ciągnie reż. Po- 
ręba — powinno być w nim coś 
z klimatu mojej „Drogi na Za- 
chód”, realizm i poetycka nut- 
ka, adekwatna do tradycji ułań- 
skiej. Część dziejąca się za grani. 
cą będzie zwarta, dynamiczna, 
krajowa zaś — rozlewna, nie- 
śpieszna, jak ballada o powro- 
cie żolnierza-tulacza. 

* 

Po zdjęciach plenerowych w 
okolicach Czorsztyna (Giewałdo- 
wa) i w Krakowie, ekipa „Obcego* 
kręci obecnie plenery w Skoli- 
mowie pod Warszawą. Są to 
sceny przedstawiające obóz pan- 
cerniaków w Meppen, z udzia- 
łem prawdziwego wojska i czoł- 


gów  ucharakteryzowanych na 
„Shermany" i „Granty”. Po rea- 
lizacji tych scen. nastąpi ostat- 
nia faza — zdjęcia w atelier 
warszawskiego ośrodka filmów 
fabularnych 


JERZY PELTZ 


Roman Sumik 


Scenariusz wedlug opowiadań KSAWEREGO PRUSZYNSKIEGO: JA- 
CEK WEJROCH. Reżyseria: BOHDAN PORĘBA. Zdjęcia: WŁADYSŁAW 
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Na tropach 


węcierskiej 


„nowej tali 


zy jest na Węgrzech 
młode pokolenie fil- 
mowców, które swy- 
mi dążeniami, sposo- 
bem myślenia wno- 
siłoby coś nowego do 
węgierskiego filmu? 
'W Budapeszcie dużo się ostatnio 
mówi o kryzysie, jaki przeżywa 
film węgierski, o bezbarwności 
i przeciętności produkcji filmo- 


+3) 


manifestuje swe istnienie przede 
wszystkim zamiarami i pragnie- 
niami, zaś w dużo mniejszej 
mierze — konkretnymi dziełami. 
Właśnie tymi zamiarami i am- 
bicjami oraz kilkoma pracami. 
które już zwiastują narodziny 
nowego pokolenia twórców, 
chciałbym się tutaj zająć. 

Grupa dochodzących do głosu 
reżyserów filmowych. w wieku 


PAL SCHIFFER 


Korespondencja własna z Budapesztu 


wej. Czy kryzys rzeczywiście ist- 
nieje, a jeżeli tak, to jakie jest 
z niego wyjście? 


'We wszystkich krajach sztuka 
filmowa przechodzi „krytyczne” 
okresy, Jakiś nowy kierunek, 
przynoszący godne uwagi dzieła, 
dochodzi w pewnej chwili do 
głosu, rozwija się, dojrzewa, by 
po jakimś czasie ustąpić miej- 
sca kolejnemu, bardziej nowo- 
czesnemu  prądowi. Węgierska 
sztuka filmowa przeżywa właś- 
nie taki przejściowy okres. 


Jaki będzie ten nowy kieru- 
nek, tego dzisiaj nie można jesz- 
cze dokładnie określić. Młoda ge- 
neracja węgierskich filmowców 


„Szkice z 
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fabryki” 
słuchaczy kursu dla 


od 20 do 30 lat, składa się z 
ludzi, którzy w roku 1961 ukoń- 
czyli  budapeszteńską Wyższą 
Szkołę Teatralną i Filmową, da- 
lej —, z tegorocznych dyploman- 
tów, a wreszcie — ze słuchaczy 
JI roku, studiujących na wydzi: 
le reżyserii filmów  krótkome- 
trażowych i dokumentalnych. 
Wszyscy oni grupują się w Stu- 
dio Filmowym im. Beli Balazsa, 
Zostało ono zorganizowane przed 
dwoma laty; członkowie studia, 
niezależnie od pracy zawodowej 
w dwu budapeszteńskich wy- 
twórniach filmowych oraz w te- 
lewizji, realizują w samym stu- 
dio krótkie filmy fabularne, do- 
kumentalne i eksperymentalne. 


film  dokumentain: 
reżyserów zor, 


izowanego 


zrealizowany 


w 


„Etluda o dniu powszednim* reż, Ferenca Kosa 


Co łączy tych filmowców, do 
których sam należę? 


Wyraźnie wiemy jedno: czego 
nie chcemy. Odrzucamy stare 
konwencje, eklektyzm,  przecięt- 
ność, banał — słowem wszystko, 
co oznacza stagnację i kostnie- 
nie sztuki filmowej. Chcielibyś- 
my realizować szczere, uczciwe. 
prawdziwe filmy. Naturalnie, do- 
póki nie będziemy wiedzieli, jak 
to robić, nie wyjdziemy poza 
frazesy, Znalezienie owego „jak* 
to chyba najtrudniejsze, najwięk- 
sze zadanie artystów wszystkich 
czasów, 


Wyrazić sprzeczności. przemia- 
ny i postępową treść wieku, w 
którym żyjemy; w pełni zobra- 
zować skomplikowaną, wielowar- 
stwową indywidualność  współ- 
czesnego człowieka — oto cel 
naszych dążeń. Chodzi nam prze- 
de wszystkim o to. by stworzyć 
film odznaczający się bardziej 
ekspresyjną formą, niż dotych- 
czasowe. Niemal bez wyjątku dą- 
żymy wszyscy do tego, by odejść 
cd filmów tworzonych pod wpły- 
wem literatury, by nie tworzyć 
filmowej literatury, Wydaje nam 
się. że istnieje wiele filmowych 
środków ekspresji, przy pomocy 
których artysta może wyrazić 
swe myśli w sposób adekwatny, 
wolny od eklektyzmu. 


Qto w wielkim skrócie zasady, 
punkt wyjścia dla eksperymen- 


przez grupę 
Budapeszcie 


tów, często bardzo różnych, po- 
dejmowanych przez młodych re- 
żyserów i operatorów. 

Pod wpływem polskich filmów 
dokumentalnych — coraz więcej 
młodych węgierskich filmowców 
zwraca się ku środkom i moż- 
liwościom. jakich dostarcza ten 
rodzaj. Inni — w swych filmach 
fabularnych — starają się do 
minimum ograniczyć „akcję” w 


rozumieniu literackim i szukać 
innych środków, by wyrazić 
wewnętrzne przeżycia, myśli i 


nastroje bohaterów. 


Wielkie wrażenie wywarła na 
nas francuska „nowa fala", fil- 
my Felliniego i Antonioniego, 
eksperymenty „szkoły nowojor- 
skiej”, niektóre dzieła angielskie- 
go realizmu („Z soboty na nie- 
dzielę" „Smak  miodu*). Ale 
przede wszystkim — filmy mło- 
dych twórców radzieckich (głów- 
nie Czuchraja) oraz dzieła „pol- 
skiej szkoły filmowej* 


Wpływ polskiej kinematografii 
jest dwukierunkowy. Można po- 
wiedzieć, że wszystkie celniejsze 
węgierskie filmy dokumentalne 
znajdują się w jakiś sposób pod 
wpływem polskiego dokumentu. 


filmy, 
„Życie jest piękne”, „i 
rodziny statku”, „Stal* 
wskazały nam nowe, olbrzymie 
możliwości ukryte w twórczości 
dokumentalnej, 

Z drugiej strony — filmy Waj- 
dy, Kawalerowicza i Munka wie- 
le nas nauczyły. Bezwzględna 
szczerość i historyczny aspekt 
filmu „Popiół i diament* lub 
doskonałe rozwiązania  realiza- 
torskie „Pociągu*, wywarły nie 
tylko wielkie wrażenie, lecz pod 
pewnymi względami stanowią 
dla nas przykład, W swych kró 
kometrażowych filmach młodzi 
węgierscy reżyserzy usiłują włą- 
czyć się w nurt nowoczesnej 
sztuki, która ara się u ić 
widza aktywnym odbiorcą filmu, 
pobudzać jego wyobraźnię, a 
przede wszystkim intelekt, Te 
dążenia doszły już w pewnym 
stopniu do głosu w kilku krót- 
kich filmach. 


Film dyplomowy pt. „Koncert*, 
zrealizowany w ubiegłym roku 
przez reżysera Istvana Szabo, od- 
niósł znaczny sukces na tegorocz- 
nym festiwalu wyższych szkół 
filmowych w Cambridge. Jest to 
ciąg luźno zestawionych, nieraz 
komicznych, często do góry no- 
gami pokazanych scen z życia, 
a jednak całość jest tworem 
zdrowym, optymistycznym, peł- 
nym jakiegoś ciepła i humaniz- 
mu. Zdumiewająca jest pewność 


polski 


siebie, z jaką autor wypowiada 
się w tym filmie oraz dojrzałość 
użytych środków _reżyserskich. 
Inny film Istvana Szabo pt. „Wa- 
riacje na jeden temat" — to eks- 
perymentalny dokument o struk- 
turze muzycznej. Jest on mani- 
iestacją antywojenną, sprawiają- 
cą zaskakujące wrażenie. Zapre- 
zentowano go na tegorocznym 
Kongresie Pokoju w Moskwie. 
Drugim niewątpliwym  talen- 
tem reżyserskim jest Kosa, słu- 
chacz ostatniego roku Szkoły 
Teatralnej i Filmowej. W swych 
pięcio- i  dziesięciominutowych 
filmach, których realizacja wcho- 
dzi w zakres programu uczelni, 
bada on z różnych punktów wi- 
dzenia stosunek człowieka do 
pracy. Kosa zbliża swych boha- 
terów do widza i w ciągu kilku 
minut umie ogromnie dużo po- 
wiedzieć o ich życiu. „Etiuda o 
dniu powszednim* była również 
wyświetlana z dużym powodze- 
niem na festiwalu w Cambridge. 


W ubiegłym roku wielu z nas 
zwróciło się ku filmom doku- 
mentalnym o niemal socjologicz- 
nym charakterze. Słuchacze 
ostatniego roku — sześciu mło- 
dych reżyserów (wśród. nich i 
ja) — nakręciło film dokumen- 
talny o wielkim budapeszteńskim 
zakładzie przemysłowym. Głów- 
nym tematem tego półgodzinne- 
go filmu jest człowiek i maszy- 
na. Nakręciliśmy go na bardzo 
czułej taśmie, dzięki czemu nie 
«było potrzeba ani specjalnego 
oświetlenia, ani wielkiej apara- 
tury technicznej. Robotnicy fa- 
bryki prawie nie zdawali sobie 
sprawy, że są filmowani. Unik- 
nęliśmy pozy i sztuczności. Z ma- 
teriałów w ten sposób zebra- 
nych — zmontowaliśmy film. 
Podkreślam to dlatego, że do- 
tychczas na Węgrzech nie reali- 
zowano jeszcze nigdy filmu tą 
metodą. Mimo niedociągnięć, sta- 
nowił on dla nas ciekawe i po- 
uczające doświadczenie, ukazując 
zarówno nowe możliwości tech- 
niczne, jak i nowe środki eks- 
presji. 

Trzeba jeszcze wspomnieć o 
kursie dla reżyserów filmów 
krótkometrażowych i dokumen- 
talnych. Słuchacze tego kursu 
mają w większości ponad 25—30 
lat oraz ukończone studia uni- 
wersyteckie lub dyplomy innych 
wyższych uczelni. Są wśród nich 


inżynierowie-chemi architekci 
i dawni robotnicy, jest i by- 
ły pułkownik milicji, a nawet 


lekarz-dentysta, Wielu porzuciło 
kierownicze nieraz stanowiska, 
by zająć się filmem. Kurs jest 
trzyletni i przez ten czas słu- 
chacze otrzymują w dalszym cią- 
gu pobory takie, jakie mieli w 
ostatnim miejscu pracy. Zaczy- 
nają od filmów dokumentalnych, 
ale w przyszłym roku zajmować 
się będą także filmami fabular- 
nymi. Już z pierwszych prac słu- 
chaczy widać, że dojrzałość i do- 
kładna znajomość pewnej kon- 
skretnej dziedziny życia w szczęś- 
liwy sposób łączy się u nich z 
talentem. Ludzie ci wydają się 
bardzo obiecującym uzupełnie- 
niem kadr węgierskiego filmu. 
Na Węgrzech wielkim proble- 
mem są jednak ograniczone moż- 
liwości produkcyjne kinematogra- 
fii, gdyż liczba reżyserów dwu- 
krotnie przewyższa ilość rocznie 
realizowanycn filmów. Dzięki 
Studiu im. Beli Balazsa oraz fi 
mowemu wydziałowi Telewizji — 
możliwości te stale się zwiększa- 
ją. Należy więc mieć nadzieję, 
że wkrótce uformuje się i doj- 
dzie do głosu młoda generacja 
węgierskich filmowców — © 
własnym, zdecydowanym obliczu 
twórczym. 


zowana, a większość 


zwiska reżyserów — wytrzymała tylko dwa ty- 

odnie na zeroekranach; więc jak tu biedny | 
producent może cokolwiek przewidzieć! Bodaj | 
Francoise Giroud („L'Express") napomknęła, że 
to może dlatego, iż „Miłość dwudziestolatków” 
miała po prostu większe ambicje; a Jean Col- 
let („Cahier du Cinćma") zwrócił słusznie uwa- 
gę, że sami dwudziestolatkowie nie potrafią mó- 
wić o swoich aktualnych przeżyciach, że prze- 
cież nawet Orson Welles (wówczas dwudziesto- 
kilkuletni) zrealizował naprzód temat, wobec 
którego mógl mieć dystans — „Obywatela Ka- 
ne”, a potem dopiero leżącą mu na sercu „Ro- 
dzinę Ambersonów". Stąd, mówi Collet, wnik- 
liwy portret dwudziestolatków potrafili nam po- 
kazać tylko trzydziestoletni Truffaut i Wajda. 

Osobiście, doceniając czystość i wdzięk filmo- 
wej roboty Truffauta, stawiam nowelę Wajdy 
i Stawińskiego o kilka klas wyżej, tak samo 
zresztą jak wielu krytyków. Na marginesie — 
© grze Cybulskiego. Wydaje mi się, że w War- 
szawie wszyscy razem i każdy z osobna (myślę 
w tej chwili nie o widzach, lecz o tzw. znaw- 
cach) nie doceniamy, jak wielkim aktorem jest 
Cybulski. 

Powróćmy jednak do „Odpoczynku wojowni- 
ka”. Przed kinem stoją kolejki już od drugiej 
po południu; Vadim w kolejnym wywiadzie 
oznajmia, że jeszcze z żadnego filmu nie był 
tak zadowolony i nigdy nie miał tak pelnej 
swobody w opowiedzeniu wybranej przez siebie 
historii; Brigitte Bardot — po raz pierwszy obe- 
cna na premierze własnego filmu — oświadcza 
ze lzami w oczach, że chyha będzie jej jednak 
żal rezygnować z kariery filmowej, na co była 
już zupełnie zdecydowana. 

Trudno opowiedzieć treść filmu, bo niechcący 
zacznie się opowiadać treść świetnej książki 


PARYSKI SEZON 
POW wtaanego Karezpendznia 


aryski sezon filmowy w pelni. Na ekra- Christiane Rochefort, na podstawie której film 
nach pojawiły się filmy z wiosennych został nakręcony, pozbawiając ją zresztą calej 
testiwalów: „Pieskie życie", o którym drapieżności psychologicznej. 
ode oÓwiA e ZA OdCZY- W skrócie — pruderyjna mieszczaneczka (Bri- 
zeczy wikia ad, RSKdJA A onejege ie » „Zaćmie. gitte Bardot) znajduje w hotelu samobójcę-stu- 
SIE AR(onłomi ero alakie owanie, do  Jęnfa (bardzo interesująca rola Roberta Hossci- 
SZOKChYŚA o dużej Jalera na wala” ię na), zajmuje się nim i zabiera go do siebie do 
przeżenianać Monica VI; Rask ja,  gomu. Student jest alkoholikiem i poniewiera 
w zwierciadle" Bergmana — wielkie wzruczę. dziewczynę, ale ona zakochuje się bez pamięci 
i i akceptuje wszystkie jego upokorzenia, uciecz- 
ZĘ AH ajm cacy twe gmie> A i zdrady xi pfzygodnyit (OŻLKA aż wre- 
ROJER okami eye Uma obecnością falito= a woYFikoieji (ŁEBA bylo ładnie) student- 
5 -alkoholik pada dziewczynie do stóp, zdany na 
ZE „eówmy raczej o nowych filmach tran- jej Jąskę i niełaskę 
cuskich. Na uwagę zasługują dwa: „Od, nek Ę 
wojownika” "Vadima 1 uPodcdyaek na wyspie" „Wbrew zdaniu Vadima z cytowancgo wyżej 
wywiadu — czuje się, że robił on ten film z 


Cavaliera. 
Roger Vadim — to, jak wiadomo, prekursor  WYŚIĄ o powodzeniu kasowym; kolor (książka 
„owej fali" (o ile sądzić z wypowiedzi jej re-  PrOSiła się o film czarno-biały), dobór wnętrz, 
Poke pików). „Alaina Cevaliera tygodnik „Les iencrów. rezygnacja z almosfery_ erotycznej, 
kj pgnoalcw naa 2 pęwnością za kil jaka cechale powieść, laność cfeklów „pod pu- 
e „nowej fali* pogrobowcem. - Fu 2 

wód śmierci owej „fali uznać by bowiem ma. legające na przeskokach 2 koloru do koley, 
Icżalo wyświetlany wczesną wiosną nowelowy  % wnętrza w niebo lub z knajpy w świt, kiedy 
lilm „Siedem grzechów głównych" (zob. FILM o cała sala szepce: — Boże, cóż to za artysta! 
RA i i a poaae ara Kakawe Alain Cavalier, były asystent Louisa Malle'a, 
- stwo: ChęgAcu jest ważne, realizując swój pierwszy film, stworzył jedno- 

Ę ER > „Skąpstwo* Chabrola była opai cześnie pierwszy film o współczesnym Paryżu. | 
AE ryk A Lae AE jm Jest to naiwna historia, ale mówi o wydarze- | 

, owel, „ niach politycznych, które nasycały powszedni 
ER ZR FREY a iedobra  qzień Paryża w ciągu ostatnich dwóch lat, a 
nA ETEN pz pakt, że fllm których śladów próżno byśmy dotychczas szu- 
PORZE SRA a dobze Mew" kali w filmie. Dwa świetne psychologiczne por- 
nad zic: Aobrae Dodi aty: mlodego, faszyśtyi w owyddnia (EsEolig- 

not wokol eci l akadennickich trełyserów) kimi 7rokuC1961 ll miodezo lidia prawdzi- 
starszego pokolenia, którym przed kilku laty wGodenokcii "a 


„nowa fala* wypowiedziała świętą wojnę. A _ 
A propos „Siedmiu grzechów głównych". Pra- _ Cavalier umie pracować z aktorami. I Jean- 
Lonis Trintignant i Henri Serre są znacznie le- 


sa często wspominała o tym filmie, omawiając Lot k 

„Miłość dwudziestolatków”. Że „Siedem frze-  PSi. niż kiedykolwiek, a Romy Schneider chwi- 

chów" — to też film złożony z nowel i zreali.  lami zupełnie zapomina pokazywać, jak to ona 
prześlicznie potrafi „grać”. 


zowany przez „młodych”, a jednak ma takie 
Nie nudzimy się ani chwilę, od czasu do cza- 


powodzenie, natomiast „Miłość dwudziestolat- 
ków”, choć jest tam i miłość, i problem mło- su drażni nas tylko migawkowość montażu; kry- 
tyka zgodnie twierdzi: — Franc przybył reży- 


dzieży, i nowele — czyli wszystko to, za czym 


Brigitte Bardot gra główną rolę w _ filmie 
„Odpoczynek wojownika” reż. Rogera Vadima 


ldzowie przepadają. oprócz tego zaś dobre na- ser z prawdziwego zt el 
PAL SCHIFFER O ZZZZZSZE AAGOAÓW WG NAARACOWÓONO 
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wpływem ostrej krytyki z wie- 
lu_stron. 
dlimowećw zaczyna coraz częś- 
ciej interesować się tematyką 
speleczną. Przykładem tej no- 
wej tendencji mogą być dwa 


rubryce tej omawiamy 


FILMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI JESTEF 


WYROK 


ie chodzi o polski Wyrok” Pas- 
sendorfera, tym tytułem trzeba 
jednak na razie — dopóki nie po- 
jawi się oficjalny tytuł polski — 
opatrzyć film angielski „Term of 
Trial", według scenariusza i w reżyserii 
Petera Glenvilie'a (..Jacobowsky i pułkow- 
nik”) z Simone Signoret i Laurencem 
Olivierem w rolach głównych. Film repre- 
zentował kinematografię angielską na te- 
gorocznym festiwalu w Wenecji. Nagrody 
żadnej nie otrzymał, ale podobał się pu- 
bliczności i dobrze o nim pisano. Sądzę, 
że zasługuje na to. by zapoznać z nim 
nieco dokładniej naszych czytelników. 


Fabuła „Wyroku* jest podobna do „Lo- 
lity” czy ..Gigi”. I tu bowiem miłość dwu 
asób, które dzieli znaczna różnica wieku, 
leży u źródeł podstawowego konfliktu. W 
„Wyroku* jest to miłość uczennicy do 
swego profesora. Dziewczyna jest ładna, 
jednocześnie na swój sposób sprytna, choć 
1zeczywiście szczerze zakochana. Jest za- 
fascynowana dojrzałością, inteligencją i 
powagą profesora; jej miłość jest równie 
spontaniczna, co egoistyczna. Przypuszcza 
— zresztą słusznie — że małżeństwo pro- 
fesora nie należy do szczęśliwych; to ją 
jeszcze bardziej ośmiela. Profesor kocha 
jednak swoją żonę, nie chce jej zdradzić 
ani odej: Kiedy w krytycznym 
momencie tłumaczy to dziewczynie — ji 
gwałtowna miłość 
gwałtowną nienawiść. Oskar 
usiłowanie gwałtu. Odbywa się proces. w 
czasie którego profesor zostaje uznany 
winnym. Jego dramatyczne „ostatnie sło- 
wo* wywiera jednak na dziewczynie tak 

enie, że odwołuje swoje fałszy- 


profesora o 


Dziewczyna (gra ją bardzo dobrze mło- 
da aktorka angielska Sarah Miles) repre- 
zentuje współczesną młodzież, nie tylko 
brytyjską. Jej egoizm i nieczułość, brak 
jakiejkolwiek wyrozumiałości, dążenie za 
wszelką cenę do realizacji swych prag- 
nień i ambicji — charakteryzuje dosyć po- 
wszechną dziś postawę kilkunastolatków. 
Postawę tę reprezentują również szkolni 
koledzy dziewczyny — brutalni, w najgoc- 
szym tego słowa znaczeniu „gniewni 

Twórcy filmu przedstawiają ten fakt jako 
pewnego rodzaju atrybut naszych czasów. 
wskazując jednocześnie na współodpowie- 
dzialnych. Są nimi rodzice, ale przede 
wszystkim — szkoła. Instytucja, która po- 
winna wychowywać, często stwarza korzy- 


We Francji, zapewne pod Paryża na 


młcdsza generacja 
ufanie. pestanewił 
ich_ zwierzenia 
Herman mówi: 


zabawie. 
młcdą parę — Jeana Claude'a 
i Cclette. Pozyskawszy ich za- 

Sfilmować 


stne warunki do deprawacji młodzieży, w 
najlepszym zaś wypadku nie potrafi sku- 
tecznie przeciwdziałać jej wybrykom. 
Jakże trudna jest w tej sytuacji rola 
profesora (gra go świetnie Laurence Oli 
vier), człowieka szlachetnego. na wskroś 
uczciwego, choć także ulegającego — gdy 
straci panowanie nad sobą — zrutynizo- 
wanym rygorom szkoły. W czasie wojny 
więziono go, ponieważ będąc konsekwent- 
nym pacyfistą, odrhówił służenia w armii. 
Ożenił się z Francuzką (interesująca krea- 


„Wyrok 


ler w filmie 


cja Simone Signoret). którą nadal bardzo 
kocha, ale ona uważa go za tchórza, za 
człowieka niezdolnego do czynu i choro- 
bliwego dobroczyńcę, a jego humanistycz- 
ne idee — za oportunizm, bojaźń przed 
podjęciem życiowych decyzji, mazgajstwo. 
Zachowanie profesora podczas procesu — 
przysłowiowa kropla dopełniająca czary — 
powcduje, że postanawia odejść od niego. 
I wtedy profesor — by nie przekreślać ca- 
łego ich dotychczasowego życia, by rato- 

ać ich miłość -- okłamuje ją, wyznając, 
że dziewczyna mówiła prawdę. „Hipokry- 
to — jesteś bardziej interesujący niż my- 
ślałam!* I tak wszystko wraca do normy. 
Oczywiście, nie wszystko — ponieważ opi- 
nia publiczna zawsze chętniej daje posłuch 
efektownym plotkom, niż mało atrakcyj- 
nej prawdzie. Profesor zostaje zmuszony 
do odejścia ze szkoły. 


poznał mam zrobić pierwszy film pel- 
nometrażowy i ściśle się jej 
trzymalem. Gdyby mój zamiar 
nie powiódł się — bylem zde- 
cydowany opuścić fllm (...)". 


zacząłem od 


najnowsze filmy: „Zdolny do 
życia cywilnego" reż. Jeana 
Hermana i „Przeżyć swe ży- 
cie" reż. Jean-Luc Godarda. 
Poświęćmy im nieco uwagi. 


„WOLĘ MIERZYĆ WYSOKO..." 


Film „Zdciny do życia cywil- 


nego* reż. Jeana Hermana 
tworzy —_ zdaniem Rogera 
Beussinot („Arts". nr 882) — 


jakby nowy eksperymentalny 
gatunek. Nie chcdzi tu bowiem 
© obiekiywny reportaż w typie 
filmów Jeana Roucha. ale o 
oscbistą wypowiedź twórcy. 
rozwijaną  swobcdnie, choć 
komponcwaną z autentycznego 
materialu dokumentalnego 
w sumie więc jakiś cdpowied- 
nik stylu Antonioniego. Herman 
zamierzał początkowo nakręcić 
film o ..mitelegii gwałtu”. po- 
święcony bandom chuliganów 
paryskich. potem jednak — na 
podstawie obserwacji — do- 
szedl do wniosku, że mitologia 
taka już wygasa: teraz właś 
ciwie chedzi o przestępstwa 
bardziej  zindywidualizowane. 
Będąc kiedyś na przedmieściu 
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zdjęć dokumentainych. Młodzi 
odpowiadali na pytania, które 
im zadawalem, potem szuk: 
lem innych obrazów. poza ich 
twarzami i gestami, aby ilu- 
strować to, co mówili. Gdy 
zanotowałem na taśmie wSzy- 
stko, o eo mi chodziło, wó 
czas skasowałem (Już przy 
montażu) moje pytania, a po- 
zostawiłem jedynie treść dialo- 
gu. Wreszcie przegrupowałem 
materiał, układając go w po- 
szczególne rozdziały: zwykły 
dzień, ojciec, dom poprawczy, 
zabójstwo, aresztowanie itp." 
Herman. zapytany dlaczego 
re etrzymaniu w Tcurs Grand 
Frix za film krótkometrażo- 
wy. cdmówił realizacji filmu 
„na zamówienie”. prcponowa- 
nego przez prcducentów. od- 
pewiedzizi: „Uważam, że pier- 
wszy film netnometreżowy jest 
snrawa ogromnie ważna. Wolę 
wysoko mierzyć | ryzykować 
nawet wówczas, jeżeli okaże 
sie, że ziemie kork, niż dostać 
się w tryby maszyny, która 
mnie wciągnie. Po pierwszym 
filmie „na zamówienie” zwy- 
kle przychodzi drugi. trzeci i 
wreszcie zapomina się po co 
przychodzi się do filmu. Wy- 
znaczylem sobie datę, kiedy 


„PRZEŻYĆ SWE ŻYCIE" 


Jest to film reż. Jean-Luc 
Gcdarda, poświęcony  probie- 
mem prostytucji — próba 
przeniesienia Nany” Emila 


Zoli w ramy społeczne współ: 
czesnego Paryża. Większość 
krytyków twierdzi (Chociaż 
zdania są pcdzielone). że Go- 
dard — będący od kilku lat 
jednym z czclowych reżyserów 
Francji — stworzył swój naj- 
lepszy film. dzięki porzuceniu 
barokowych popisów stylisty- 


cznych i zastesowaniu stylu 
bardziej cszczędnego. niemal 
klasycznego (pedobną  ewolu- 


cję stylu widzi krytyka świa- 
tewa u Wajdy; pisze się ciągle 
z zainteresowaniem o „Miłoś- 
ci_dwudziestolatków"). 
zdaniem _G. Sadoula 
Lettraś_Francaises* 
„Przeżyć swe życie może być 
deskcnałą itustracją wiecznie 
aktualnych słów o prostytucji. 
które napisal Fryderyk Engels 
w 1644 roku. Pcdkreślii on 
wtedy. że prestytucja. według 
pcjęć ukształtowanych przez 
wieki. hańbi głównie kobietę 
(est to jeszcze jeden sposób 
utrwalania przez mężczyzn ich 


(„Les 
nr "945). 


1 materialnej). choć cb- 
dziej upadla ona 


kobiety — które muszą się jej 
cddawać. Zdaniem Sadoula — 
Gcdzrd, atakowany poprzednio 
za anarchistyczną wymowę fil- 
mu ..Do utraty tchu", dowiódł. 
że posiada poczucie 
trafiać do 


„POLSKA MIKSTURA 
KPIARSTWA 
I SERDECZNOŚCI" 


w londyńskim ..Sunday Tele- 
wyświetlić 
szczegćinej popularności pol- 
skich filmów w Szkocji. pi- 
marginesie 
w Edynburgu: „Ci, którzy nie 
znają Edynburga (...) 
go się sławą „Aten Północy", 
uważają go za miasto nudne, 


szych filmów zagranicznych 


Rozwiązanie wątku profesora i jego żo- 
ny wydać się może nieco paradoksalne, 
przerrGwadzone jednak zostało z dużym 
psychologicznym _prawdopodobieństwem. 
Cały film osadzono w konkretnych warun- 
kach społecznych i obyczajowych, dając 
bogaty — i chyba wierny — obraz środo- 
wiska prowincjonalnego miasteczka, Wi- 
doczna jest również duża dbałość o rea- 
lizm poszczególnych scen, kręconych w 


autentycznych plenerach, z udziałem nie- 
zawodowych aktorów (uczniowie szkoły). 


Główny nacisk położono jednak na 
sprawę dwu, diametralnie różnych, postaw 
ludzkich: zaangażowanej i biernej, nie 
ograniczając się zresztą wyłącznie do pary 
głównych bohaterów. Tym też przede 
wszystkim różni się „Wyrok” od filmów 
typu „Lolity”. Jeżeli w wypadku filmu 
amerykańskiego mamy do czynienia prze- 
de wszystkim z wyabstrahowaną psycho- 
patologią. o tyle twórcy „Wyroku” (opar- 
tego na głośnej powieści Jamesa Barlowa) 
starają się przedstawić treść filmu w po- 
wiązaniu i współzależności z szerokim 
tłem obyczajowym i społecznym. Anglicy 
(m. ia. pismo „Films and Filming") chyba 
słusznie uważają „Wyrok* za jedno z 
bardziej inieresujących dzieł rodzimej 
produkcji, otwierające bieżący sezon fil- 
mowy. 


STANISŁAW JANICKI 


zagranicznej 


w dziedzinie seksu- 0 tradycjach klerykalnych. 
rzeczywistości 
wykazuje. że 

mężczyźn. 
niej kcrzystają, niż 


bar- 


rcdziło się na nowo w cz. 


obecności garnizonu 
żolnierzy. Styl 
czaje Polaków 
nym stopniu rew. 
wielu obywateli Edynburga, u- 
kazując im nową postać ludz- 
kiej wesołości (...) Nie wiem, 
czy ten pogląd znajdzie uzna” 
nie u socjologów, a w każdym 
razie specyficzne 
polskich żolnierży było chyba 
pokrewne tej fantazji, Którą 
posiadał Edynburg jakieś sto 
lat temu Pódobnie osobli- 
wą miksturę kpiarstwa | wer- 
deczności widzę _w najnowszej 
polskiej literaturze i w naj- 
nowszych polskich tHmach (. 


a. 


poleczne 


były w pew- 
przekonań 


Cockturn stara_ się 


tajemnicę 


festiwalu 


jeszące- 


Edynburg zaw- 
sze żywiołowo dążył do życia 
bujnego duchowo | fizycznie 
(..) Niektórzy mieszkańcy mia- 
sta twierdzą, że dążenie to od- 


ostatniej wojny — z powodu 
polskich 
życia 1 oby- 


lacją dla 


zachowanie 


GŁOS 
Z TAMTEGO | 


ŚWIATA 


Scenariusz: Tadeusz Różewicz | Kornel Fi- 
lipowicz 

Reżyseria: Stanisław Różewicz 
Władysiaw Forbert 

Wojciech Kilar 


Wykonawcy: Aksamitowski Kazimierz 
Rudzki, Wiktoria — Wanda Łuczycka, sta- 
ruszka — Tatjana Czechowska, Stanisława 


Edelman — Danuta Szaflarska, Jola — Bar- 
bara Modelska, Fabiańczykowa — Krystyna 
Feldman, profesor — Zdzisław Mrożewski, 
jego żona — Marla Homerska, Urszula — 
Marta Lipińska. W pozostalych rolach: B. 
Piotnicki, A. Nowakowski, B. Bilewski, K. 
Fabisiak, M. Osterwianka, H. Dąbrowska, H. 
Malkowska, J. Walterówn. 


Produkcja: ZRF RYTM — 1962. 


, = 

Nowy film twórcy „Miejsca na ziemi” 1 

„Świadectwa urodzenia”. „Głos z tamtego 

świata — to współczesny dramat obyczajo” 

wy, którego bohaterami są znachor | wie- 

szczka. żerujący na ludzkiej naiwności i 
nieszczęściach. Recenzja na Str. 4-5. 


Dodatek: gdzie żyjemy”. Reali- 
zacja: Kazimierz Karabasz j Lidia Zonn, 
Produkcja: Wytwórnia Fllmów Dokumen* 
talnych w *Warszawie — 1962. Publicy- 
styczny film dokumentalny, który w la- 
pidarnej formie i za pomocą pozornie 
suchych cyfr ukazuje ogromne kontra- 
sty dzielące świat XX wieku, 


Dodatek: „Malwa 13%. Scenariusz: MI- 
chał Sadykiewicz. Realizacja: Zygmunt 
Koziarski | Janusz Chodnikiewicz. Pro- 
dukcja: Wytwórnia Filmowa Wojska Pol- 
skiego „Czołówka* — 1962. Reportaż z 
ćwiczeń wojsk lądowych. 


Zespoły Realizatorów Filmowych, 


(Belgia), Cinemonde (Francja), 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna 'Agencja Fotógraticzna, 
Róman _ Ballński, 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm (ZSRR), 


Dodatek: „Suita polska". Rex 
cia: Jerzy Gościk i Stanisław Niedbalski. 
niew Rudziński. Monta: 


DZIEWIĘĆ DNI 
JEDNEGO ROKU 


(Diewiat dniej odnogo goda) 


Scenariusz: Daniel Chrabowicki i 
Romm 

Reżyseria: Michait Romm 

Zdjęcia: Herman Ławrow 

Muzyka: D. Ter-Tatewosjan 

Wykonawcy: Dymitr Gusiew — Aleksiej Ba- 
tałow, Leija — Tatjana Ławrowa, lija Kulikow 
— Innokientij Smoktunowski. W pozostałych ro- 
lach: M. Kozakow, P. Szpringteld, E. Tietierin, 
N. Slesmiejew, L. Owczinnikow: 

Produkcja: MOSFILM (ZSRR) — 1961 


Michal 


* 

Jeden z najciekawszych i najwybitniejszych 
filmów radzieckich ostatnich lar. Przyznanie 
„Dziewięciu dniom* Grand Prix na tegorocznym 
festiwalu w Karlovych Varach było wyrazem 
vowszechnegc uznania dla dziela tak bogatego 
w walory artystyczne | intelektualne. Bohate- 
rami filmu są uczeni pracujący nad wykorzy- 
staniem energii jądrowej. Reżyser Michaił Romm 
zrywa wtym filmie z tradycyjnymi konwen- 
cjami dramaturgii i realizacji, Znakomite, ak- 
torstwo Smoktunowskiego i Batałowa. W jed- 
nym z najbliższych numerów zamieścimy re- 
cenzję tego filmu. 


RODZINA MILCARKÓW 


Scenariusz na podstawie sztuki Jerzego Lu- 
towskiego „Wzgórze 15": Jerzy Lutowski i Jó- 
zet Wyszomirski 

Reżyseria: Józet Wyszomirski 

Zdjęcia: Kazimierz Wawrzyniak 

Muzyka: Wojciech Kliar 


Wykonawcy: Barbara — Aleksandra Zawieru- 
szanka, Kurt — Krzysztot Chamiec, Pawel Mil- 
carek — Janusz Ziejewski, Pyrek — Aleksander 
Dzwonkowski, Pyrkowa — mda  Łuczycka, 
Hyzik — Mieczysław Czechowicz, Dyktator — 
Jan Kreczmar, Coquerell — Igor Smiałowski, 
gen. Le Rende — Józef Kondrat, Karol — Stać 
nisław Nowiński, Drewnik — Jerzy Kaczmarek. 

Produkcja: ZRE START — 1962. 


* 


Akaja filmu toczy się w typowej Śląskiej 
csadzie w okresie III Powstania Śląskiego w 
roku I92l. Na tle tych wydarzeń rozgrywa się 
dramat robotniczej rodziny Milcarków. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanislaw Janicki, Tadeusz 
Kowalski (redaktor graficzny), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), 
Jerzy Peliz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warsza- 
wa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/21. Telefon; 
485-55, Centrala — 667-51 1 672-51. Sekretarz redakcji — w. 472, dział kra- 
dowy — w. 3%, dział zagraniczny — w. 472. dział graficzny — w. zr 


redaktor naczelny — 


FILM 


TYGODNIK 


Zjednoczone 
Roman Sumik, 
Cinć-Tele-Revue 


Helen Ferguson Public Relations, UPI, 
Warner Bros. (USA), archiwum, 


'zacja: Jan Łomnicki. Zdję- 
Muzyka: Zbig- 
Ludmiła Niekrasowa. Produkcja; 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych w Warszawie — 1962. 
Barwny film dokumentalny o współczesnej Polsce. Inte- 
resujące zdjęcia. Źródeł ich inspiracji można szukać w 
malarstwie Gierymskich, Chełmońskiego i Gersona. 


(Sierdca czetyrech) 


Scenariusz: A. Fajko i A. Granberg 
Reżyseria: K. Judin 
Zdjęcia: N. Własow 
Muzyka: J. Milutin 
Wykonawcy: Halina — W. 


Kol- 
czin — E. Samojłow, Szura — L. Celikowska, 
Gleb — P. Szpringtełd, matka Haliny i Szu- 
ry — L. Dmitrijewska, manicurzystka — 1. 


Sierowa, 


Murzajewa, profesor Jerszow — A. Tutysz- 

kin, pulkownik — A. Antonow, żołnierz — 

w. Sanajew, pasażer — E. Heller. 
Produkcja: MOSFILM (ZSRR) — 1941. 


* 


Lekka komedia oparta na zabawnych nie- 
porozumieniach, wykorzystująca konwencję 
muzycznegc wodewilu. Przyjemne melodie. 


Dodatek: „Ceramika bułgarska 
Scenariusz i reżyseria: J. Wazow, 
Zdjęcia: Ch, Kowaczew. Film produk. 
cji bułgarskiej, Barwny dokument o 
bułgarskim garncarstwie. które jest 
jednym z najstarszych rzemiosł ar- 
tystycznych w tym kraju. 
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Wielka wojna | 5 


Zmartwych- | 

wstanie 5 

(cz. 1) Ę 
Kto sieje 5 | 

wiatr Zz] 
Pantalaskas 4/3 


Książę 
1 aktoreczka 


Znów 
ku gwiazdom 


Pod jednym 4 
sztandarem 


Stokrotka 


Makbet 


Rok przestępny | 3 


Serce 
1 szpada 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 4__Fllmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 602-03, Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 91.-; rocznie — 182.— zł. Przedpłaty na 
ię prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczn - 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za 
granicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, ża 
pośrednictwem PRO Warszawa, konto Nr 1-6-10034. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
tali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch” — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12, 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130.06, Nu- 
mer oddano do druku 15.X.1962 r Zam. 1487. H-23 
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Eva Maria Hagen należy do najpo- 
pularniejszych młodych aktorek NRD. 
Ma za sobą już kilka filmów, z których 
w. Polsce  widziel „Dziewczynę 
2 domu poprawczego” i ..Białą krew”. 
W Berlinie można Fvę Marię Hagen 
oglądać w teatrze im. Gorkiego. częś- 
ciej jednak w telewizji. Telewizja — 
jak twierdzi — daje większe możli- 
wości grania ról współczesnych. 


my 


Popularna „Traudl* (tak się obecnie 
nazywa aktorkę po jednym z (ilmów, 
w którym nosiła to imię) zawarła właś- 
nie kontrakt z telewizją. Nie znaczy 
to jednak. że zdradzi film czy scenę. 


TEKST i ZDJĘCIA: ROMAN BALIŃSKI 


WOTOWNI 
„ FORWOUSE- 


